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Orędzie V I  Zgromadzenia Ogólnego Światowej R a d y  Kościołów w Vancouver

ŻYCIE WE WSPÓLNOCIE
P ozdraw iam y Was w im ieniu Jezusa Chrystusa z VI Zgrom adzenia 

Ogólnego Światow ej Rady Kościołów w Vancouver, w  Kanadzie.
R eprezentujem y 400 m ilionów  osób z 300 Kościołów, w śród nas 

znajdu je się więcej niż 'kiedykolwiek przedtem  kobiet i ludzi m ło­
dych. Dziękujem y W am za m odlitwy, k tórym i nam  towarzyszyliście. 
Dziękujemy Bogu za łaskę, k tó rą  nas obdarow ał w  okresie, jaki 
upłynął od naszego ostatniego spotkania. Kościoły w zrosły w  wielu 
m iejscach pod względem liczbowym, zwiększyły też sw oje zaangażo­
wanie. Jesteśm y wdzięczni za odwagę i w iarę okazyw aną w  tym  
trudnym  okresie. Z pokorą w spom inam y tych, którzy w  naszej 
epoce otrzym ali pow ołanie n a  męczenników. Te i w iele innych 
darów  w ylał Duch Święty, tak , że grom adzim y się tu ta j przepełnieni 
wdzięcznością.

Zgrom adzenie to  należy do łańcucha tradycji, k tóra zaczęła się 
od tego, iż w  A m sterdam ie, w  1948 t ., zobowiązaliśm y się trw ać  w 
łączności ze sobą. Później usłyszeliśmy w ezw anie do jedności i do

podejm ow ania wspólnej walki. Teraz zgodnie z tem atem : „Jezus 
Chrystus — życiem św iata”, jesteśm y wezwani do wspólnego życia. 
Nasze nabożeństw a w  w ielkim  nam iocie, 'który przypom ina o ludzie 
na pielgrzym im  szlaku, obecność Ind ian  kanadyjskich, k tó ra  zmusza 
nas do refleksji, m odlitw y i pieśni w  w ielu językach, lecz w  tym 
sam ym  duchu adoracji, które w yw ołują w  nas wzruszenie, nasze 
zm aganie o staw ian ie czoła problem om, k tó re  nas dzielą, śpiew 
dzieci — wszystko to  jest częścią składow ą współżycia w  rodzinie 
chrześcijan. Liczny udział gości, przedstaw icieli innych religii i w ielu 
tysięcy obserw atorów  łączy nas z w iększą w spólnotą ludzką.

To wspólne zaangażow anie w  V ancouver podkreśla, jak  krytyczny 
jest obecny m om ent w  życiu św iata, m om ent, który m ożna by 
porównać z przewróceniem  k a r ty  historii. Słyszymy krzyki milionów

dokończenie na str. 3



Dwudziesta Druga Niedziela 
po Zesłaniu Ducha Świętego

Czytanie z Listu św. Pawła Apostola do Filipian (1, 6-11)

B racia: Ufamy w  P anu  Jezusie, że ten, który rozpoczął w 
was dobrą spraw ę, dokona jej aż do dnia C hrystusa Jezusa.

Jakże to  jest słuszne, abym tak  sądził o was, bo przecież 
noszę w  sercu, w y wszyscy w spółuczestnikam i radości m ojej 
jesteście i w  w ięzach moich, i w obronie, i w um acnianiu 
Ewangelii. A lbowiem  św iadkiem  mi jest Bóg, jak  pragnę, 
abyście wszyscy byli w  sercu Jezusa Chrystusa. A m odlę się
0 to, aby miłość wasza pom nażała się n ieustannie w  um ieję­
tności i w e wszelkim  zrozum ieniu, abyście umieli rozeznać, 
co w ażniejsze, a byli szczerzy i bez ska^y na dzień C hrystu­
sowy, napełnieni plonem  spraw iedliw ości przez Jezusa C hry­
stusa ku czci i chw ale Bożej.

Ewangelia według św. Mateusza (22, 15-21)

Onego czasu: Faryzeusze, odszedłszy, naradzali się, jakby 
Go podchwycić w mowie. I w ysłali do Niego uczniów swoich 
z H erodianam i, m ówiąc: Nauczycielu, wiemy, żeś p raw do­
m ówny i drogi Bożej w  praw dzie nauczasz i nie dbasz o 
nikogo, bo nie oglądasz się na osobę ludzką. Powiedzże nam  
tedy, co się tob ie zdaje: Godzi li się płacić daninę cesarzowi, 
czy też nie? A Jezus poznawszy ich przewrotność, rzekł: Czemu 
m nie kusicie, obłudnicy? Pokażcie mi m onetę czynszową. A 
oni podali Mu denar. I rzekł im Jezus: Czyj to  w izerunek
1 napis? Mówią Mu: cesarski. W tedy powiedział im: Oddajcie 
tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, Bogu.

zana przez Jezusa, m a być rozum iana w dosłownym znaczeniu. 
Jezus przypom inając „m iłuj bliźniego swego jak  siebie samego” i da­
jąc nowe przykazanie, aby „wszyscy m iłowali się w zajem nie”, w i­
dział dynam izm  ludzkiego działania. Miłość bowiem domaga się ze 
swej natury  działania i czynu, nie sprow adza się tylko do pobożnych 
życzeń, w estchnień czy zamiarów. Przykazanie miłości bliźniego, a 
więc każdego człowieka, określać m a też postaw ę chrześcijan i n a ­
sze zadanie w stosunku do św iata i wszystkich jego problem ów. Ma 
to być postaw a pełna dynam izm u. Postaw ę tę określił sam Jezus 
Chrystus na w ielu m iejscach swej Ewangelii. Postaw ę tę przypom ina 
nam  m odlitw a „Ojcze nasz”. M odlitwa ta  w skazuje chrześcijanom, 
że m ają do spełnienia na tym  świecie określoną rolę. Chrześcijanie 
mianowicie m ają budować Królestwo Boże, królestwo serc — na 
tym świecie. Ale czy to jest możliwe, gdy zapomni się o obowiązku 
działania n a  rzecz panow ania miłości i zrozum ienia w świecie?

Prosim y o chleb powszedni. Ale chrześcijanie n ie  mogą ograniczać 
się jedynie do zanoszenia prośby. Prosząc — trzeba działać, trzeba 
dopomagać wszelkimi swoimi siłam i w rozw iązyw aniu wszelkich 
problem ów ekonomicznych, gospodarczych tak, aby każdy człowiek 
w  naszym  k ra ju  — i nie tylko w  naszym k ra ju  — m iał zapewnione 
to, co jest potrzebne do egzystencji i pełnego rozwoju człowieka. 
I to  będzie też „oddanie cesarzowi, co jest cesarskiego”. To będzie 
jednocześnie i oddanie Bogu, có jest Bożego.

Miłość — fundam entalne przykazanie Jezusa Chrystusa — ma 
stawać się konkretnym , nieodzownym w arunkiem  wszelkiej postawy 
politycznej chrześcijan. Ma ona przenikać tę  postawę całkowicie 
i stanowić jej podstawę. Postaw a ta  ma mieć zasięg wszechstronny, 
uniw ersalny, obejm ujący wszystkie narody, ku ltury  i cywilizacje 
bez żadnego w yjątku. Przyjęcie takiej postaw y jest nakazem  chwili 
obecnej. To przykazanie jest — co trzeba sobie uświadom ić — pod­
stawowym  praw em  działalności ludzkiej, podstaw ą chrześcijańskiego 
postępow ania i posłannictw a. Opierać się m a na sprawiedliwości, 
poszanowaniu godności i wolności człowieka. Dlatego przyjęcie takiej 
postawy, k tó ra  byłaby sprzeczna z przykazaniem  miłości człowieka 
lub byłaby przeinaczana w treści, będzie zawsze odejściem  od nauki 
Jezusa Chrystusa, będzie w ystąpieniem  przeciwko Bogu i przeciwko 
człowiekowi.

Naczelna zasada postępowania politycznego chrześcijan
Trudne i podchw ytliw e py tan ie postawili faryzeusze Jezusowi. 

Płacić dan inę cesarzowi czy nie? P y tan ie  to  nie pozostało bez odpo­
wiedzi. „Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest 
Bożego, Bogu” (ewangelia). Na to  sam o pytan ie musieli odpowiadać 
chrześcijanie wszystkich wieków. Do tego samego pytania muszą 
ustosunkować się i dzisiaj. To py tan ie nie może pozostać bez odpo­
wiedzi.

Jezus Chrystus przyszedł do tego św iata, przyszedł do ludzi. Do 
ludzi k ie ru je  też sw oją Ewangelię. Ludziom powierzył też przywilej 
głoszenia św iatu Ewangelii. Ci, którzy to czynią, żyją w określonych 
w arunkach politycznych, społecznych i kulturow ych. W określonych
1 uw arunkow anych sytuacjach m ają głosić Jezusa C hrystusa i re a ­
lizować Jego w skazania. Ale świat, w  którym  żyją, n ie  jest jakim ś 
idealnym  światem . Nie jest też to  świat, k tóry z o tw artym i rękam i 
przyjm ie naukę Chrystusową, k tóry  w e wszystkich s truk tu rach  i dzia­
łalności ludzkiej przesiąknięty by był zasadą miłości Boga i czło­
wieka. A ta  zasada jest naczelna w nauczaniu Jezusa Chrystusa. 
W edług niej człowiek ma postępować. Tej zasadzie w szystko m a być 
podporządkowane, także postaw a i postępow anie polityczne chrześ­
cijanina.

Świat, w  którym  żyjemy, jest taki, jaki jest, ze wszystkimi jego 
skazami, a  zarazem z całą wielkością, św iat ze wszystkimi trudnoś­
ciami i niepowodzeniam i politycznymi, społecznymi czy gospodar­
czymi, a  zarazem  ze wszystkim i osiągnięciami kulturalnym i, techni­
cznymi czy społecznymi. I tak na ten św iat m ają patrzeć chrześci­
janie. Tyle, że zawsze poprzez pryzm at miłości człowieka i Boga.

C hrześcijanie żyją n a  tym  świecie. Nie mogą od niego i jego p ro ­
blemów uciekać. Wszyscy bowiem są odpowiedzialni za ten świat, 
chociaż w różnym stopniu. A chrześcijanie m ają nieść św iatło E w an­
gelii, zasadę miłości człowieka i Boga. I tę zasadę m ają stosować 
we wszystkich objawach życia: indywidualnego, rodzinnego, spo­
łecznego czy też politycznego, bo nauka Jezusa Chrystusa obejm uje 
całego człowieka, wszystkie sfery jego życia, wszystkie objaw y życia 
ziemskiego.

„Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu". Ta kardynalna  wypowiedź Jezusa Chrystusa nie może być 
nigdy zapom niana przez chrześcijan. W oparciu o tę w łaśnie wypo­
wiedź chrześcijanie m ają prawo, obowiązek i przyw ilej — jako zwy­
kli obywatele, a zarazem jako ludzie w ierzący — zdecydowanie 
określać swą postawę w odniesieniu do wszystkich rzeczywistości 
ziemskich, tak, aby postaw a ta  uw zględniała i szanow ała wszystkie 
praw a, którym i te  rzeczywistości się rządzą, szanow ała praw a przy­
sługujące wszelkiej w ładzy politycznej, w ładzy praw ow itej, a  także, 
aby odzw ierciedlała ducha Ewangelii, była zgodna ze w skazaniam i 
orędzia ewangelicznego.

Jaką postaw ę powinni zająć chrześcijanie? Postaw ę miłości. P rzy­
kazanie miłości Boga i zwłaszcza człowieka, tak mocno uw ypuklone 
w nauczaniu Jezusa C hrystusa ma być podstawą wszelkiej postawy 
chrześcijan wobec spraw  politycznych. W ydawać by się mogło, że 
przykazanie to ma charak ter w ybitnie relig ijny  i m oralny. A jednak 
tak nie jest. Przykazanie to  m a szerszy zakres, obejm uje wszystkie 
bez w yjątku dziedziny ludzkiego działania. Miłość bliźniego, naka-
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„Oddajcie tedy, co jest cesarskiego, cesarzowi, a co jest Bożego, 
Bogu”, m ając za podstawę wszelkiej działalności najw ażniejsze przy­
kazanie: miłość Boga i człowieka.

ks. TOMASZ WOJTOWICZ

„ I  r z e k i  im  J e z u s :  Czy j  to w i z e r u n e k  i n a p i s ?  M ó w ią  M u :  c e s a r s k i .  W te ­
d y  p o w ie d z i a ł  i m :  O d d a jc i e  t e d y ,  co j e s t  c e s a r s k i e g o ,  c e s a rz o w i ,  a  co B o ­
żego ,  B o g u ”  (Mt 22,31)



Orędzie V I  Zgromadzenia Ogólnego 
Światowej R a d y  Kościołów w  Vancouver

ZYCIE WE WSPÓLNOCIE

dokończenie ze str. I
W ie lk i  n a m io t ,  w  k t ó r y m  o d p r a w i a n o  n a b o ż e ń s t w a ,  s t a n o w i ł  c e n t r u m  ż y c ia  

d u c h o w e g o  VI Z g r o m a d z e n i a  O g ó ln e g o  Ś w i a t o w e j  R a d y  K o ś c io łó w  w 
V a n c o u v e r

ludzi, prowadzących codzienną w alkę o przetrw anie. K rzyki te są 
dław ione przez siłę m ilita rną  lirb propagandę rządzących. W idzimy 
obozy uchodźców i łzy tych wszystkich, którzy ponoszą okru tne 
cierpienia. Czujem y bojaźń bogatych grup i 'krajów  c a z  bezna­
dziejną sytuację w ielu ludzi żyjących w  świecie m ateria lnego  bo­
gactwa, lecz zarazem  w  głębokiej pustce duchowej. P anu je  głęboka 
przepaść między Północą a Południem , m iędzy Wschodem a  Zacho­
dem. Nasz św iat — Boży św ia t — m usi w ybierać między „życiem 
a śm iercią, błogosławieństwem  a przekleństw em ”.

Ten o w szystkim  rozstrzygający w ybór a n u sz a  nas do zw iastow a­
nia na nowo, że życie je s t darem  Boga. Życie w  całej jego pełni 
odzw ierciedla m iłującą w spólnotę Boga, Ojca, Syna i Ducha Świę­
tego To jest model naszego życia, dar pełen cudu i chwały, bezcenny 
kruchy  i  nie do zastąpienia. Tylko wówczas, gdy odpowiem y na to 
przepełnionym  miłością stosunkiem  do Boga, do siebie i do św iata 
natury . będzie mogło istnieć życie w  jego pełni. Nędza i chaos św iata 
wyni'kają z fak tu , że odrzucam y zbawcze wobec nas zamysły Boga. 
Stale, w  sferze publicznej i p ryw atnej, społeczność ulega rozbiciu, 
życie okaleczeniu, a m y pozostajem y osam otnieni. W życiu Jezusa 
spotykam y praw dziw e życie Boga tw arzą  w  tw arz. O n był naszym 
życiem jak  m y przeżył narodziny i dzieciństwo, zmęczenie, uśmiech 
i łzy. Dzielił chiefa z głodnymi, m iłość z  odtrąconym i, uzdrow ienie 
z chorymi, przebaczenie z pokutującym i. Żył w  solidarności z bied­
nymi i uciskanym i, by  oddać wreszcie swe życie za innych. W 
tajem nicy Eucharystii upow ażnia nas zm artw ychw stały  P an  do 
pójścia tą  drogą daw ania i przyjm owania.

..Jeśli ziarenko pszeniczne, które padło do ziemi, n ie  obumrze, 
pojedynczym ziarnem  zostaje; lecz jeśli obum rze, obfity  owoc w y­
d aje” (J 12, 24). Tylko odradzająca siła Duoha Świętego umożliwia 
ukształtow anie się w  nas takiego sposobu życia. Takie odrodzenie 
w iąże się z wysokimi kosztam i i oznacza, że na naszym długim 
szlaku pielgrzym im  do K rólestw a Bożego jesteśm y gotowi ryzykować 
naw et śm iercią.

W yznajemy, że na tej drodze nie w ierzyliśm y dostatecznie mocno. 
Rozłam Kościoła w  istotnych dziedzinach jego życia, nasza niezdo­
lność do sk ładania św iadectw a pełnego odwagi i fantazji, nasze 
uporczywe trzym anie się starych  uprzedzeń, nasz udział w  n ie ­
sprawiedliwości św iata — w szystko to  pow iada nam , że byliśmy 
nieposłuszni. Bóg jednak, w  swej przemożnej łasce, nadal wzywa 
nas, abyśm y byli Jego ludem , domem żywych kam ieni, zbudowanym  
na fundam encie, którym  jest Chrystus. Znakiem  te j łaski jest ruch 
ekum eniczny, w  którym  żaden członek i żaden Kościół nie jest 
zdany tylko na siebie.

Toteż Zgrom adzenie Ogólne pragnie odnowić swoje zobowiązanie 
do propagow ania ekum enicznej nadziei. Pan modli się o jedność 
swego ludu, m a ona być znakiem, który może doprowadzić św iat 
do w iary, odnow y i jedności. Czynimy powolne, n iepew ne kroki na 
drodze do w idzialnej jedności Kościoła, lecz jesteśm y pew ni, że 
kroki w tym  k ierunku są niezbędne, o ile pragniem y trzym ać się 
naszej w iary. Od Zgrom adzenia Ogólnego w  N airobi nastąpił dalszy 
rozwój sytuacji w w ielu miejscach, doszło do zjednoczenia między 
Kościołami, m iały m iejsce ak ty  sk ładania wspólnego świadectwa, na 
płaszczyźnie lokalnej zrealizowano pro jek ty  ekum eniczne. Osiągnięto 
nowe porozum ienia teologiczne, k tóre stw arzają możliwość podjęcia 
zdecydowanych kroków w  k ierunsu  zaw arcia jednej wspólnoty eu ­
charystycznej. Przede wszystkim  dziękujem y Bogu za nadzieję, którą 
wytworzył w nas dokum ent „Chrzest, Eucharystia i urząd kośc ie lny ', 
spodziewam y się, że spotka się on z szerokim  oddźwiękiem.

Potw ierdzam y nasze zobowiązania wobec m isji i ewangelizacji. 
Rozumiemy przez to ścisłą identyfikację z innymi, przez których

możemy wypowiedzieć radosne poselstwo, że Jezus Chrystus, Bóg 
i Zbawiciel, jest życiem św iata. W iary nie możemy narzucić przez 
naszą elokwencję. Możemy ją  cierpliw ie ochraniać i pielęgnować, 
aby Duch Święty, przez którego przem aw ia sam  Bóg, obdarzył nas 
właściwymi słowami. Nasze zw iastow anie trzeba przełożyć na każdy 
język i dostosować do każdej kultury . W każdym  środowisku, wśród 
wyznawców różnych religii i ludzi bezreligijnych, przypom inam y 
sobie, że miłość Boga dotyczy w szystkich bez w yjątku ludzi. Wszyscy 
są zaproszeni na ucztę. Jezus Chrystus, chleb żywy, wzywa w szyst­
kich, którzy są głodni, a pokarm, k tó ry  daje, istn ieje  bez ograniczeń.

Potw ierdzam y nasze zaangażowanie na rzecz spraw iedliw ości i po­
koju. Ponieważ Jezus Chrystus uzdraw iał i rzucał w yzw anie całemu 
życiu, przeto jesteśm y w ezwani do służenia życiu wszystkich. W idzi­
my, jak dobry d a r  Boga bywa niszczony przez m oce śm ierci. N ie­
spraw iedliw ość jest zaprzeczeniem Bożych darów  jedności, dzielenia 
i odpowiedzialności. Gdy narody, grupy lub system y posiadają władzę 
decydow ania o życiu innych ludzi, wówczas lubią one tę władzę. 
Bóg jednak pragnie, aby w ładza była dzielona, aby była darem  
dla każdego człowieka. N iesprawiedliwość depraw uje zarówno rzą ­
dzących, jak  i tych, którzy są w ładzy pozbawieni. N ieustanne, bez­
nadziejne ubóstw o jest losem m ilionów ludzi; zabrana ziemia sta je 
się przyczyną goryczy i wojny, różnorodność ras s ta je  się powodem 
tw orzenia więziennego m uru rasizm u. P iln ie  potrzebny jest nam  
now y św iatow y ład ekonomiczny, w którym  w ładza będzie dzielona 
i n ik t nie będzie mógł jej sobie przywłaszczyć. Jesteśm y zobowiązani 
do pracow ania w tym kierunku. Jednakże w raca do nas pytanie: 
jak m ają się spraw y z Kościołem? czy rzeczywiście już wszyscy 
uczestniczymy w e władzy? Czy jesteśm y przywiązani do bogactwa 
Kościoła? Czy zależy nam  na przyjaźni rządzących i pozostajemy 
głusi na głos w ładzy pozbawionych? M usimy zrobić porządek na 
własnym  podwórku.

Jaskraw a, bezustanna, gnębiąca niespraw iediwość prowadzi do 
przemocy. Życie dzisiaj jest zagrożone przez wojnę, przez coraz 
więcej broni wszelkiego rodzaju, a  przede w szystkim  przez nuklearny 
wyścig zbrojeń. Nauka i technika, które tak  bardzo mogłyby się 
przyczynić do zabezpieczenia wszystkim  ludziom pokarm u, odzieży 
i mieszkań, mogą być dzisiaj w ykorzystane do zniszczenia życia na 
ziemi. Wyścig zbrojeń pochłania dzisiaj w iele surowców, k tó re  są 
tak p iln ie  potrzebne do u trzym ania życia ludzkiego. Państw a, które 
grożą siłą m ilitarną , igrają z polityką śmierci. Bo dla nas wszystkich 
nadszedł czas decyzji. Łączmy się solidarnie w  całym świecie, aby 
nieustannie na każdym forum, wzywać do zakończenia wyścigu zbro­
jeń. Życie, k tóre jest darem  Boga, musi podlegać ochronie, gdy 
bezpieczeństwo narodow e w ykorzystyw ane bywa jako pretekst do 
aroganckiego m ilitaryzm u. Nazwa korzeni drzew a pokoju brzmi 
sprawiedliwość.

Życie jest darem . Spoglądam y na d a r  Boga w stałej wdzięczności. 
Podczas nabożeństw a inaugurującego Zgrom adzenie Ogólne pew na 
m atka przyniosła dziecko do Stołu Pana. Dla nas wszystkich był 
to znak nadziei i trw an ia  życia. Bywają chwile, że małość i błahość 
naszego życia niem al nas obezwładnia. Czujemy się wówczas bez­
silni. Gdy jednak podczas nabożeństw a spożywamy chleb życia, 
poznajem y nieustanne zbawcze działanie Boga w Chrystusie dla 
naszego życia. Jesteśm y zdziwieni i zdumieni, że odwieczna wola 
Boga bywa sta le przekazyw ana zwyczajnym ludziom. Bóg podejm uje 
to ryzyko. Moce śmierci są silne. D ar życia w Chrystusie jest 
silniejszy. Zobowiązujem y się żyć tym  życiem, jego niebezpieczeń­
stwam i i radością, toteż z wszystkimi zastępami niebiańskim i ośm ie­
lam y się wołać: „Śmierci, gdzie tw oje zw ycięstw o?”. Chrystus zm ar­
twychwstał. On zm artw ychw stał naprawdę.

tłum.: KAROL KARSKI
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PARAFIA POLSKOKATOLICKA 
w Kotłowie



Zarząd Główny Społecznego Towarzystwa 
Polskich Katolików 

wpisany do Honorowej Księgi Czynów 
na rzecz odnowy Krakowa
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Jak informowaliśmy w numerze 27(1182) 
„Rodziny” z dnia 3 lipca br., biskup dr Wi­
ktor Wysoczański — prezes Zarządu Głów­
nego STPK wręczył wieceprezydentowi mia­
sta Krakowa, pani dr Barbarze Guzik, uro­
czysty list informujący o przekazaniu na 
konto wojewódzkiego funduszu odnowy za­
bytków kwoty 1.5 min złotych.

Z tej okazji Przewodniczący Rady Państwa 
i Przewodniczący Społecznego Komitetu 
Odnowy Zabytków Krakowa prof. Henryk 
Jabłoński złożył Zarządowi Głównemu STPK 
pisemne podziękowanie za ten piękny gest 
i za pomoc w odnowie bezcennych skarbów 
kultury narodowej. Ten zaszczytny udział 
we wspólnym działaniu patriotów potwier­
dzony został imiennym wpisem do Honoro­
wej Księgi Czynów na rzecz Odnotry K ra­
kowa.

Obok zamieszczamy piękny list z podzię­
kowaniem od Społecznego Komitetu Odnowy 
Zabytków Krakowa.

mm egtiny K.mmET ommbY zab ytków  k ra k o w a
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MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (783)
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

czyli Holandia katolicka; Źtudes sur la colection des Actes 
des Saints ..(1850), czyli Studia nad kolekcją akt św iętych

Pius II — (ur. 1405, zm. 1464) — papież, czyli właściwe 
nazwisko — Eneasz Silvio de Piccolomini, Włoch, w inien 
tu być odnotow any ze względu na to, iż zanim  został księ­
dzem rzymsKokatolickim (1446), potem  biskupem  Triestu 
(1447), następnie Sieny, a dalej E rm landu (Warmii), nastę­
pnie kardynałem  wreszcie w  1458 roku został w ybrany 
papieżem, w latach jednak poprzednich wiódł życie naganne. 
Napisał .powieść erotyczną pt. Euryalus et Lucretia  (powieść 
ta m iała w krótkim  czasie 7 wydań). K iedy został kolejno 
kapłanem , biskupem, kardynałem  i papieżem  sw oje błędy 
w tedy odwołał, życie sw oje całkowicie odm ienił i tem u dał 
również w yraz publiczny w Epistoła retractations, czyli w 
Liście przejrzenia, a  krótko przed śm iercią w Retractationes, 
czyli na wzór -* św. A ugustyna — Odwołaniach  albo N a­
prawach. P ię tnu je  tu sw oje daw ne życie hulaszcze, odw ołuje 
głoszone błędy, pokazuje zaś praw ow ierną drogę życia i gło­
si w skrócie u ję tą  p raw ow ierną doktrynę rzymsKokatolicką 
(wypowiedział tu  też życzenie: Aeneam reic ite  — Pium 
suscipite, czyli Eneasza odrzućcie, P iusa przyjm ijcie). Nadto 
podkreślić tu  trzeba, że na soborze bazylejskim... (1431-1445) 
opowiedział się przeciw  pap. Eugeniuszowi IV a  za w yż­
szością soboru nad  papieżem, za co został ekskom unikowany, 
natom iast kiedy został papieżem  specjalną bullą Exsecrabilis 
(1460) potępił pogląd o wyższości soboru nad papieżem  
i zabronił odw oływ ania się od decyzji papieskich do soboru. 
Trzeba podkreślić, że w poważnej m ierze sam zorganizował 
krucja tę  an ty tu recką i chciał osobiście stanąć na jej czele, 
ale śm ierć jego tem u przeszkodziła.

Pius IV — (ur. 1499, zm. 1565) — włoski teolog, od 1559 
roku papież. Giovanni Angelo M e d i c i  był zrazu lekarzem

i praw nikiem , a później został kapłanem , zostawszy zaś 
papieżem  już po paru  latach, bo w 1562 r. wznowił obrady 
przerw anego soboru trydenckiego i zakończył go (1545 — 1563). 
Zgodnie z uchwałam i tego soboru Wkrótce zarządził w y­
danie: nowego indeksu książek zakazanych, katechizm u 
rzymskiego i ogłosił nowy tekst w yznania w iary, tzw. 
Trydencki tekst w yznania w iary. Usiłował odzyskać zabrane 
przez Turków kra je  europejskie, kontynuow ał budowę bazy­
liki pw. św. P io tra  i w ykonał szereg innych’ drogich in ­
westycji, na co zaciągnął spore pożyczki, a  żeby je móc 
spłacić nak ładał coraz nowe .podatki, co zrodziło niepokoje, 
a naw et doprowadziło do nieudanego zam achu na jego życie.

Pius IX — czyli G iovanni M. M. F e r  e 11 i, Włoch :— (ur. 
1792, zm. 1878) — św ięcenia kapłańskie Przyjął w 1819 roku, 
w 1827 roku pap. Leon X II zam ianow ał go arcybiskupem  
Spoletto, w 1846 roku. został w ybrany papieżem. Dnia 
8.X II.1854 roku ogłosił - dogm at o N iepokalanym  Poczęciu 
Najśw. M aryi Panny. W 1864 roku specjaln ie w ydaną ency­
kliką Q uanta cura potępił ówcześnie panujące i upowszech­
niające się p rądy  umysłowe, nowe poglądy społeczne i po­
lityczne, np. głoszoną wolność sum ienia i konieczność roz­
działu kościoła od państw a. W 1869 roku zwołał sobór 
w atykański, k tóry  w 1870 roku ogłosił dogm at o nieom yl­
ności papieża w spraw ach w iary i moralności, k iedy w ystę­
puje on urzędowo jako najwyższy nauczyciel, czyli kiedy 
w ystępuje — ex cathedra. Ponieważ w  tym  czasie upadło 
-*■ Państw o Kościelne, a Pius IX m im o wszelakiego rodzaju 
wysiłków n ie mógł go  na nowo odzyskać, ogłosił się „więź­
niem W atykanu”. W ystępował przeciw  narodow ym  ruchom 
wyzwoleńczym, również przeciw  pow staniu styczniowemu 
(1863) w  Polsce. Był bardziej politykiem  niż teologiem. Wy­
w arł jednak zwłaszcza przez ogłoszenie dwóch bardzo za­
sadniczych dogmatów wielki w pływ  na jakość kształtow ania
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USA
Kurs wiedzy o Polsce

St. M ary’s College w  O rchard  L ake zorga­
nizował 5-tygodniow y W arszta t Dziedzictwa 
Polsko-Am erykańskiego. Składał się on z 3 
kursów  dla osób zaintresow anych polskim 
językiem  i ku lturą. In tensyw ny ku rs nauki 
języka polskiego n a  poziomie podstawowym  
obejm ow ał zajęcia 5 razy w  tygodniu. Szcze­
gólny nacisk  położono na praw idłow ą w y­
mowę i um iejętność prow adzenia rozmowy. 
Drugi kurs adresow any był do księży pro­
wadzących działalność duszpasterską wśród 
Polonii. K urs ten  trw a ł 3 tygodnie. Trzeci 
zaś — m iał charak te r najbardzie j ogólny, 
dotyczył bowiem zagadnień z dziedziny k u l­
tu ry  polskiej, h istorii i różnych aspektów  
życia Polaków. U czestnictw o w  tym  kursie 
m ożna było połączyć z udziałem  w  kursie 
językowym. _ _

K ursy upraw niały  do otrzym ania zalicze­
n ia (college credit), a le  m ożna je  było po­
trak tow ać jedynie dla w łasnej satysfakcji 
i wzbogacenia wiedzy.

Polski festiwal
W G rand  Rapids (w stan ie Michigan) 

odbył się w  końcu sierpnia br. V Festiwal 
Polski, zorganizow any przez zasłużone dla 
popularyzacji ku ltu ry  ojczystej w  tym  m ieś­
cie Polish H eritage Society. S tow ^zyszen ie  
Dziedzictwa Polskiego jest tegorocznym  ju ­
bilatem , obchodzącym  20-lecie swej działal­
ności.

O tw iera jąc festiw al, burm istrz m iasta A. 
C rasin w  serdecznych słowach podkreślił 
w kład  polskiej grupy etnicznej w  rozwój 
G rand Rapids. Konsul generalny PRL w 
Chicago przekazał w  swoim w ystąpieniu  g ra ­
tu lacje  i życzenia dla organizatorów  im prezy 
z okazji jubileuszu, a  także dyplom okolicz­
nościowy nadesłany przez Tow arzystw o „Po­
lon ia”.

O zainteresow aniu m iejscowego środowiska 
festiw alem  i spraw am i polskimi świadczy 
obszerna inform acja o im prezie zamieszczona 
przez lokalną gazetę o raz fakt, iż jej uro­
czyste o tw arcie film ow ały ekipy 2 progra­
mów tutejszej telew izji. Na prośbę tych 
ostatnich konsul generalny PRL w  Chicago 
udzielił przed kam eram i w yw iadu na te ­
m at sytuacji w  Polsce.

Odznaczenia dla weteranów

Dźwięki „M azurka Dąbrowskiego” tow a­
rzyszyły cerem onii w ręczenia byłym  żołnie­
rzom W rześnia, zam ieszkałym  dziś w USA, 
m edali „Za udział w  wojnie obronnej _ 1939 
r .”, przyznanym  im uchw ałą Rady Państw a. 
Uroczystość odbyła się w K onsulacie G ene­
ralnym  PRL w  Nowym Jorku.

KANADA

Pamięci Norwida

M etropolitan Toronto L ibrary  — główna b i­
blioteka w  tym  mieście — uczciła 100 roczni­
cę śmierci C ypriana K am ila N orw ida s ta ­
rann ie  przygotow aną w ystaw ą jego dzieł. O 
stronę estetyczną ekspozycji zadbał artysta- 
grafik  Joseph Tatarnic.

W związku z w ystaw ą zorganizowano w 
gmachu Centrum  Języków Obcych, gdzie 
mieści się biblioteka, wieczór literack i po­
święcony w ielkiem u polskiemu poecie. W 
program ie wieczoru znalazł się m.in^ re fera t 
pt. „Norwid — genialny poeta i m yśliciel” — 
analizujący wpływ filozofii chrześcijańskiej
i m etafizyki w  szczególności na m yśl twórczą 
Norwida. Przedstaw iono również życiorys a r ­
tysty. Burzę oklasków zebrały recytacje u t­
worów Norwida. D odajm y jeszcze, że im pre­
zę prowadzano w k ilku  językach, ponieważ 
na sali obecni byli przedstaw iciele różnych 
grup narodowościowych.

FRANCJA 

Polska w Evry

W podparyskim  Evry odbyło się trw ające
2 dni IV W ielkie Święto Francusko-Polskie, 
przygotow ane przez m iejscowy K om itet S to­
w arzyszenia „France-Pologne”. W program ie 
znalazł się m.in. w ystęp dziecięcego zespołu 
folklorystycznego „TurMcki” z Nowego T ar­
gu, spektakl T eatru Pantom im y „M agenia”, 
w ystaw a o Polsce i jej ku ltu rze oraz kon­
kursy : rysunkow y dla dzieci o raz fotogra­
ficzny, oba zw iązane tem atycznie z krajem . 
Czynne było stoisko z w yrobam i ludowymi, 
książkam i i płytam i. Polska restauracja p ro ­
ponow ała smaczne dania.

Evry jest blisko zaprzyjaźnione z Nowym 
Targiem , a  wdęź tę u trw alono  w nazwie jed­
nej z ulic francuskiej miejscowości — Nowy 
Targ.

AUSTRALIA

Wystawa Sztuki Polskiej

A delajda — stolica południowej A ustralii
— wzbogaciła się o sta łą ekspozycję a rty s­
tyczną — o  W ystawę Sztuki Polskiej, o tw ar­
tą  przy C entralnym  Domu Polskim. Je s t to 
praw dopodobnie pierw sza polonijna placów ­
ka ku ltu ra lna  o takim  charak terze w  tym 
kraju'. Am bicją jej jest upow szechnianie ro-

■811 zjCzoąo e u  a j nj i  "  teu iizp
W ystawa służy m iejscowej społeczności 

polskiej, jak  i polskim  artystom  zam ieszka­
łym n a  piątym  kontynencie. Pokazuje, że w 
tutejszym  środow isku polonijnym  jes,t_ wiele 
u talentow anych osób, k tóre sw ą pracą i zdol­
nościam i pom nażają dorobek ku ltu ra lny  pol­
skiej grupy narodowościowej, wnosząc za ra­
zem znaczący w kład w  rozwój ku ltu ra lny  
drugiej ojczyzny. Najokazalej reprezen tow a­
ne jest m alarstw o olejne. Są też miedzioryty, 
drzeworyty, kolaże. Nie b rak u je  gobelinów, 
kilim ów, m akat i tkan in  innego rodzaju. 
Obejrzeć też m ożna oryginalnie m alow aną i 
w ypalaną porcelanę. Zgromadzono ponadto 
m in iatury  dzieł sztuki narodow ej, m.in. a r ra ­
sów w awelskich. G aleria stoi otw orem  rów ­
nież dla rodaków z innych stanów — z każ­
dego zakątka A ustralii.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA (784)

się dalszych losów Kościoła Rzymskokatolickiego i innych 
Kościołów. Spowodował też pow stanie oporu w niektórych 
kręgach kościelnych, n ie  chcących iść now ą drogą, owszem 
pragnących stać n a  pozycjach s ta re j w iary  daw nego starego 
katolicyzmu, wolnego od rzym skich m odernistycznych do­
gmatów i na tym  tle  ukształtow ał się też tzw. —*■ starokato- 
licyzm i zorganizowały się w starych  form ach i starych 
praw dach chrześcijaństw a S tarokatolickie Kościoły, rów ­
nież — Polski Narodowy Kościół K atolicki w  USA i K ana­
dzie, a  także -*■ Kościół Polskokatolicki w PRL.

Pius X  — czyli G uiseppe Melch. S a r  t o  — (ur. 1835, zm. 
1910) — Włoch, św ięcenia kapłańsk ie przyjął w 1858 roku, 
biskupem  został w  1884 r., a  w  1893 roku został patriarchą 
weneckim  i kardynałem , w 1903 roku został w ybrany papie­
żem i przyjął im ię P iusa X. Usiłował prowadzić politykę 
i tak tykę zarówno P iusa IX, jak  szczególnie -> pap. Leona 
XIII. Potępił indeferentyzm  relig ijny  oraz m odernizm  i to 
specjalną encykliką Pascendi gregis (1907). Rozpoczął pracę 
nad reform ą p raw a kanonicznego. P ragnął pogłębić wiedzę 
teologiczną u duchow ieństw a i wychować je  w duchu po­
bożności i skromności. W 1909 r. założył Papieski Insty tu t 
B iblijny o raz urzędowy organ W atykanu ot. A cta Apostolcae 
Sedis, czyli A kta  Stolicy Apostolskiej. W 1954 roku ogłoszony 
został przez -> pap. P iusa X II ś w i ę t y m .

Pius XI, czyli Achille Ambr. Dam. R a t t i  — (ur. 1857, 
zm. 1939) — Włoch, święcenia kapłańskie przyjął w 1879. 
W pierw w  1918 r. został zam ianowany przez papieża Bene­
dykta XV w izytatorem  n a  Polskę i Litwę, następnie zaś w 
lata-ch i919 — 1921 był pierw szym  w Polsce nuncjuszem  
papieskim . W 1921 r. został zam ianow any arcybiskupem  
M ediolanu i kardynałem , a  w  1922 roku został w ybrany 
papieżem. W 1929 r. zaw arł z rządem  włoskim - - L atera-

neńskie T rak ta ty  i przestał się już uw ażać za w ięźnia 
W atykanu H - Pius IX). Pius zaw arł wiele konkordatow , 
również z Polską (1925). Poglądy teologiczne i społeczne, 
k tó re  m iały ukierunkow ać współczesność i przyszłość zaw arł 
m.in. w  encyklikach takich, jak : Casti conubii (1930) r. pogląd 
Kościoła Rzymskokatolickiego na rodzinę, m ałżeństw o — z 
podkreśleniem  jego nierozerw alności; sw oje i Kościoła 
Rzymskokatolickiego poglądy społeczno-gospodarcze i po li­
tyczne zwłaszcza w  zakresie spraw  klasy robotniczej, zaw arł 
w encyklice pt. Quadragesimo anno (1931), w ydanej w 
czterdziestą rocznicę encykliki Rerum  noavarum  -*  pap. 
Leona XIII. Bardzo negatyw nie pap. Pius XI ustosunkował 
się w encyklice D ivini Redem ptofis  (1937) do m arksizm u 
i komunizmu, a  w  encyklice M it brennender Sorge do ideo­
logii i nacjonalizm u hitleryzm u w  ogóle, konkretn iej do 
Niemiec hitlerow skich. Należy tu  też podfcreślić, że pap. 
P ius XI kazał zorganizować i w 1931 roku uruchom ię 
w atykańską radiostację, a  w  1937 roku założył Papieską 
A kadem ię Nauk, k tó ra  niew ętpliw ie przyczyniła się do zwię­
kszenia wpływ u teologii n a  nauki w  ogóle, a  rów nież do 
pogłębienia zwłaszcza w Kościele Rzymskokatolickim rów ­
nież sam ych nauk  teologicznych.

Pius XII — czyli Eugenio P a c e l l i  — (ur. 1876, zm. 
1958), Włoch, p raw nik  i polityk, następnie ks. rzym skokato­
licki, potem biskup i nuncjusz papieski w  Niemczech, w 
1929 roku został zam ianow any kardynałem , w 1930 został 
sekretarzem  stanu w W atykanie, czyli m inistrem  spraw  
zagranicznych, a  w 1939 roku w ybran^  Papieżem. Jako 
papież politycznie i społecznie sprzyjał Niemcom. Potępił 
m arksizm  i komunizm, a le  n ie  potępił ani zbrodni h itle­
rowskich, popełnianych w  wywołanej przez nich w 1939 
roku (do 1945) w ojnie na fron tach  i w k rajach  okupowanych, 
a  zwłaszcza w Polsce, ani m altretow ania, w ięzienia i mor-
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NOWY 
PRZEWODNICZĄCY 
ŚWIATOWEJ RADY 

KOŚCIOŁÓW
O bradujące w  V ancouver w 

K anadzie Zgrom adzenie Ogólne 
Światow ej Rady Kościołów 
w ybrało swoim nowym prze­
wodniczącym  ks. Heinza Jo a ­
chim a Helda z F rank fu rtu  
nad Menem, duchownego K o­
ścioła ewangelickiego w  RFN. 
Ma on 55 lat, jest autorem  
licznych książek teologicznych 
i był kierow nikiem  biura 
swego Kościoła do spraw  
kontaktów  z zagranicą. Od 
1966 r. był też członkiem 
C entralnego K om itetu Ś w ia­
towej Rady Kościołów. Z astą­
pi na tym  stanow isku ks. Ed­
w arda Scotta — prym asa Ko­
ścioła Anglikańskiego w K a­
nadzie. ■

SPOTKANIE 
Z DELEGACJĄ RABINÓW

Min. Adam Łopatka — kie­
row nik Urzędu do Spraw  
W yznań przyjął przebyw ającą 
w Polsce delegację rabinów  
ortodoksyjnych z Izraela, S ta­
nów Zjednoczonych, Anglii i 
Belgii, k tórej przewodniczył 
rabin  Jehuda M eir A bram o­
wicz z Izraela. Głównym 
przedm iotem  rozmów była 
spraw a cm entarzy żydowskich 
w  Polsce. Powołano w ceiu 
konserw acji tych cm entarzy 
specjalną komisję.

MILENIUM 
CHRZEŚCIJAŃSTWA 

W ISLANDII

Islandia obchodzi aktualn ie 
tysiąclecie chrześcijaństw a na 
wyspach, które zaprowadzone 
tam  zostało ok. 1000 roku. Od 
XVI w. k ra j ten  przeszedł z 
woli duńskiego króla na lu te- 
ranizm . Obchody trw ać będą 
do 2000 roku.

NOWY GENERAŁ 
TOWARZYSTWA 

JEZUSOWEGO
W dniu 13 w rześnia br. 

X X X III K ongregacja G ene­
ra ln a  Tow arzystw a Jezusow e­
go dokonała wyboru nowego 
przełożonego generalnego. Zo- 
sał nim  Holender o. Peter 
Hans Kolvenbach.

Urodził się on w  1928 r. na 
terenie Holandii. M ając dw a­
dzieścia la t w stąpił do za­

—  konu. Święcenia kapłańskie 
otrzym ał w  stolicy Libanu, 
B ejrucie w roku 1961. Poza 
studiam i filozoficzno-teologicz­
nym i ukończył w  Paryżu s tu ­
dia z zakresu lingwistyki ogól­
nej i w schodniej. O. Peter 
Kolvenbach w łada k ilkunasto­
ma językam i. Poza językiem  
ojczystym są to m.in.: język 
angielski, francuski, niem iec­
ki, rosyjski, włoski, h iszpań­
ski, arabski i orm iański.

BISKUP JEREMIASZ 
ORDYNARIUSZEM 
PRAWOSŁAWNEJ 

DIECEZJI 
WROCŁAWSKO- 
-SZCZECINSKIEJ

Od dnia 24 w rześnia 1982 r., 
a więc od chwili zgonu bis­
kupa Aleksego, praw osław na 
diecezja w rocławsko-szczeciń­
ska pozbawiona była arcypa- 
sterza. Funkcję tę  zastępczo 
spraw ow ał arcybp Bazyli, m e­

tropolita w arszaw ski i całej 
Polski.

W dniach 29 i 30 sierpnia 
br. odbył się Sobór Biskupów 
Polskiego Autokefalicznego 
Kościoła Prawosław nego, k tó­
ry powołał na w akujące 
stanow isko nowego o rdynariu ­
sza diecezji w rocławsko-szcze­
cińskiej. Został nim  bp dr 
Jerem iasz Anchim iuk.

KOŚCIÓŁ ANGLIKAŃSKI 
i BRON NUKLEARNA

„Jest to debata o końcu 
św iata i o tym, jak  go odsu­
nąć” — oświadczy} arcybiskup 
Yorku, S tu art Blanch, podczas 
sesji synodu generalnego K o­
ścioła Anglikańskiego, która 
poświęcona była m oralnym  
aspektom  doktryny odstrasza­
nia nuklearnego. Biskup B ir­
m ingham , H ugha M ontefiore 
u ją ł chrześcijański dylem at 
m oralny, związany z posiada­
niem  broni nuklearnej, w 
sposób następujący:

„Aby odstraszenie było rze­
czywiste, m usim y być przygo­
tow ani do użycia naszej bro­
ni odstraszającej. Lecz użycie 
jej byłoby niem oralne i s ta ­
nowiłoby katastrofę, co jest 
przeszkodą ogromną, jednakże 
nie decydującą. Gdyż jeśli si­
ła odstraszająca jest skutecz­
na, znaczy to po prostu, że 
odstraszy ona i zatem  nigdy 
nie będzie użyta”.

POSIEDZENIE
KONFERENCJI

KOŚCIOŁÓW
EUROPEJSKICH

W dniu od 14 do 16 kw iet­
nia br. odbyło się w Oxfor- 
dzie (Anglia) doroczne posie­
dzenie Prezydium  i K om itetu 
Doradczego K onferencji Ko­
ściołów Europejskich. P osta­
nowiono przesunąć obrady 
Zgrom adzenia Ogólnego o je ­
den rok; odbędą się one we 
w rześniu 1986 roku w  m ie j­
scowości S tirling  (Szkocja), a 
główny tem at brzm ieć będzie: 
„C hw ała niech będzie Bogu, 
a na ziemi pokój”. Podjęto też 
uchw ałę w  spraw ie kontynuo­
w ania do 1985 roku progra­
mu z Helsinek. Poza tym 
trw a ją  przygotow ania do III 
Europejskiego Spotkania Eku­
menicznego organizowanego 
wspólnie z R adą K onferencji 
Episkopatów  Europy we w rze­
śniu 1984 r. w  Riva del G ar­
da (Włochy).

WIZYTA W WATYKANIE
W połowie kw ietn ia br. zło­

żył w izytę w  W atykanie 
zw ierzchnik A rm eńskiego Ko­
ścioła Apostolskiego na Blis­
kim  Wschodzie, katolikos 
K arekim  II Serkissian. Został 
on przyjęty  na audiencji przez 
papieża Ja n a  P aw ła II, poza 
tym  odbył rozmowy w  S ekre­
tariacie  do S praw  Jedności 
Chrześcijan na tem at rozwo­
ju  w zajem nych stosunków. W 
opublikowanym  na zakończe­
nie w izyty kom unikacie czy­
tamy, że spotkanie między 
katolikosem  a biskupem  Rzy­
mu otw iera nowy etap w  sto­
sunkach między Kościołem 
Arm eńskim  a Rzym skokato­
lickim. Poza tym  potw ierdza 
w spólną wolę obu Kościołów 
reagow ania na coraz bardziej 
palące wezwania współczesne­
go św iata o pomoc, •

OBRADY PRE 
WE FRANKFURCIE NAD M.

W dniach od 27 do 29 
kw ietn ia br. obradow ała we 
F rankfurcie nad M. K om isja 
K ontaktów  Polskiej Rady
Ekum enicznej i Rady Kościo­
łów Ewangelickiego w  RFN 
(EKD). Przedm iotem  obrad 
były następujące spraw y: P o­
moc diakonacka dla Polski, 
p raca organizacji pomocy 
„Znaki nadziei”, możliwości 
zintensyfikow ania kontaktów  
młodzieżowych, kontynuacja 
budowy młodzieżowego cen t­
rum  spotkań w  Oświęcimiu. 
Z opublikowanego kom unika­
tu  wynika, że zajęto się ta k ­
że sy tuacją kościelną, ekum e­
niczną i polityczną w  Polsce 
i RFN. Ustalono, że następne 
posiedzenie odbędzie się w 
m aju 1984 roku w  Polsce. 
K om isja K ontaktów  istnieje 
od 1974 r.

OBCHODY
ROKU

LUTRA
W Cieszynie odbyły się 

ostatnio ogólnopolskie uroczy­
stości zw iązane z 500 rocznicą 
urodzin M arcina L utra. Ob­
chody połączono z sesją h i­
storyczną, w czasie której 
bp Janusz Narzyński wygło­
sił w ykład pt. „Recepcja M ar­
cina L u tra  w  Polsce”, zaś 
B arbara  Enholc-Narzyńska, 
dyrektor Brytyjskiego i Za­
granicznego Tow arzystw a B i­
blijnego w  W arszawie m ów i­
ła  o w pływie L u tra  na czy­
telnictw o Biblii w  Polsce. W 
ram ach obchodów otw arto 
w ystaw ę poświęconą Lutrowi 
i litera tu rze  polsko-ewange- 
lickiej oraz piewszą ew ange­
licką księgarnię „Logos”, w 
której można będzie nabyw ać 
Pism o Święte i lite ra tu rę  re ­
ligijną.
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23 MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA TEOLOGÓW STAROKATOLICKICH W DDLLIKEN 
(SZWAJCARIA: 23. INTERNATIONALE ALTKATHOL1SCHE THEOLOGENWOCHE)

Konferencji B iskupów S taro­
katolickich z siedzibą w U t­
rechcie, a  z Polski: bp prof. 
di- M aksym ilian R o d e  i bp 
dr W iktor W y s o c z a ń s k i .  
natom iast przez dw a dni w 
tym tygodniu teologów ucze­
stniczyli również bp Leon 
G| a u t h i e r, Biskup Chrześ- 
cijańskokatolickiego Kościoła 
Szw ajcarii i bp Józef B r  i n k- 
h .u e s  z Bonn, B iskup S taro ­
katolickiego Kościoła RFN.kftt

stało wygłoszonych pięć re­
feratów  na zebraniach p len ar­
nych, po w ygłoszeniu których 
tó referatów  toczyły się od 
razu dyskusje, szczegółowo 
zaś treść tych referatów  om a­
wiano w specjalnie dobra- 
iKyjh grupach, których z kolei 
v\'iioski przedstaw ili ich prze­
wodniczący n a  końcowym ze­
braniu plenarnym . Końcowe 
zabranie p lenarne dokonało 
ich syntetycznego ujęcia, by 
jako opinię tego zgrom adze­
nia teologów starokatolickich 
pfzekazać ją  M iędzynarodo­
wej K onferencji Biskupów 
Starokatolickich.

R e f e r a t y  wygłosili ko­
lejno: we w torek (6.IX.) ks. 
dr E rnst K r e u z e d e r  z 
Austrii pt. Taufe (Chrzest); 
ki. dr S igisbert K r  a f t z 
R rN pt. E ucharistie (Eucha- 
rjs tia ) i ks. K oenraad O u- 
v : n s  z Holandii pt. Beru- 
fung des ganzen Volkes Got- 
te ; — die K irche u. das or- . 
d iiie r te  Amt (Powołanie ca­
łe ;o ludu Bożego — Kościół i 
oidynow any U rząd; po polsku 
można to określenie rozumieć 
jalto stan ludzi m ających: w 
protestantyzm ie ordynację, w 
nąszych zaś Kościołach Kato-

C c n t r u m  k o n f e r e n c y j n e  pw .  św .  F r a n c i s z k a  w  D u l l ik e n  k.  O llen  
(S zw a jca r ia )

Od wielu już la t teolodzy 
Kościołów Starokatolickich 
św iata w  zasadzie w  p ierw ­
szym tygodniu w rześnia każ­
dego roku grom adzą się w 
różnych m iejscowościach róż­
nych krajów , aby radzić nad 
najw ażniejszym i zagadnienia­
mi teologicznymi i kościelny­
mi współczesności. W tym  ro­
ku w  dniach od 5 do 0 w rześ­
nia tak i tydzień teologów 
starokatolickich, z kolei już 
23, odbył się w  Domu F ra n ­
ciszkanów (Franziskushaus- 
-Dom św. Franciszka) w pięk­
nie położonej w Jurze, czyli 
w odgałęzieniu Alp Zachod­
nich, miejscowości — D u ­
l l i k e n .  Tem atem  tegorocz­
nego tygodnia teologów s ta ­
rokatolickich była analiza 
treści trzech deklaracji-oś- 
wiadczeń, dotyczących Chrztu,

Eucharystii i Urzędu (Taufe, 
Eucharistie und Amt), a o p ra ­
cowywanych od kilkudziesię­
ciu la t w  ram ach Światowej 
Rady Kośoiołów, a już w fo r­
mie m ateria łu  roboczo opra­
cowanego była ona przedm io­
tem  dyskusji, uzupełnień i po­
praw ek na zjazdach i konfe­
rencjach Kom isji W iary i 
U stroju Kościoła Światowej 
Rady Kościołów: w Akrze
(1974; Accra, stolica Ghany), 
w Bangalore (197!); Bangalur 
w połud. Indii), a zwłaszcza 
w L i m i e  (19(12; stolica P e­
ru). W ym ieniona K om isja do 
S praw  W iary i U stroju Ko­
ścioła, przyjęty w 1982 roku 
w L i m i e ,  tekst w  zakresie 
Chrztu, Eucharystii i Urzędu 
przesłała Kościołom członkow­
skim  Św iatow ej Rady Kościo­
łów z siedzibą w Genewie do

opinii i prosiło o zajęcie w o­
bec jego treści i sform ułowań 
urzędowego, oficjalnego, s ta ­
nowiska, stanow iska, które ma 
wyrazić: Rada Kościoła, albo 
Synod, albo konferencja, zgro­
madzenie czy inne grem ium  
danego Kościoła. S tąd też i 
Kościoły S tarokatolickie treść 
tego tekstu  z Limy uczyniły 
przedm iotem  swoich indyw i­
dualnych narad, tem atem  te ­
gorocznej m iędzynarodowej 
konferencji teologów sta roka­
tolickich w Dulliken, a s ta ­
nowisko oficjalne wobec tre ś ­
ci i formy tego tekstu, k tóre­
go uzgodnienie i przyjęcie ma 
zm ierzać do większej in te ­
gracji i jedności Kościołów 
ekum enicznych, a w konsek­
wencji bliższej czy dalszej 
przyszłości, po uzgodnieniu 
jeszcze innych spraw , poglą­

dów, praw d w iary — do in ­
tegracji Kościoła w ogóle, 
czyli po prostu do jedności 
Kościoła, praw dopodobnie w y­
powie M iędzynarodowa K on­
ferencja Biskupów S tarokato­
lickich, k tóra obradow ać bę­
dzie również w  <tym roku w 
Szw ajcarii w Heiligenschwen- 
di kolo Berna, w dniach od 
24 do 28 października 1983 
roku.

W tegorocznym sem inarium  
czy sympozjum teologów s ta ­
rokatolickich w Dulliken 
udział wzięło ponad 50 teo­
logów z: Holandii, Republiki 
Federalnej Niemiec, Polski, 
A ustrii, Szw ajcarii i Czecho­
słowacji, a wśród nich przez 
cały okres trw an ia  obrad ks. 
arcybiskup A ntoni Jan  G 1 a- 
z e m a k e r  z Holandii, prze­
wodniczący M iędzynarodowej

S t o j ą  o d  s t r o n y  l e w e j  k u  p r a w e j :  b i s k u p  prof .  d r  M a k s y m i l i a n  R o d e ,  a r c y ­
b i s k u p  A n to n i  J a n  G l a z e m a k e r ,  b i s k u p  d r  W i k t o r  W y s o c z a ń s k i



U c z e s tn ic y  t y g o d n i a  te o lo g ó w  s t a r o k a t o l i c k i c h  w  S z w a jc a r i i ,  w  D u l l i k e n  (w 
ś r o d k u  s t o j ą  o d  s t r o n y  l e w e j  k u  p r a w e j :  a r c y b p  A. .1. G l a z e m a k e r ,  b p  M: B o ­
dę, bp  W. W y s o c z ań s k i )

C e n t r u m  k o n f e r e n c y j n e  p w .  św .  
(S zw a jc a r ia )

lickich św ięcenia: diakonatu, 
albo i prezbyratu, czyli kap­
łaństw a, względnie i najw yż­
szego stopnia, czyli episkopa- 
tu-biskupstw a). W środę (7. 
IX .): ks. prof. d r Herwig A 1-

F r a n c i s z k a  w D u l l ik e n  k.  O lten

d e n h o v e n  ze Szw ajcarii, 
dziekan W ydziału Teologicz­
nego U niw ersystetu w Bernie 
pt. Das dreifache A m t (Trzy­
stopniowy Urząd). W czw artek 
(8.IX.) ks. prof. dr C hristian 
O e y e n ,  prof. U niw ersytetu 
w Bonn, pt. Sukzesion und 
O rdination (Sukcesja i o rdy­
nacja; czyli święcenie na d ia­
kona lub i n a  kap łana oraz 
udzielanie sakry biskupiej). 
Zarówno po wygłoszonych re ­
feratach na zebraniach ple­
narnych, jak  i w  grupach, to ­
czyły się żywe i rzeczowe 
dyskusje.

Należy też podkreślić, że w 
środę (7.IX.) wszyscy w ym ie­
nieni biskupi, odbyli pod 
przewodnictw em  ks. arcybi­
skupa A.J. G lazem akera kon­
ferencję, w  czasie której 
omówiono ak tualne spraw y 2 
zakresu Dialogu Praw osław - 
no-Starokatolickiego, jak  i in ­
ne dotyczące najbliższej se­
sji M iędzynarodowej K onfe­
rencji Biskupów S tarokatolic­
kich. Arcybp G lazem aker pro­
sił też bp. M aksym iliana Ro- 
dego o wygłoszenie na m a­
jącej się odbyć (j.w.) w paź­
dzierniku sesji M iędzynarodo­
wej K onferencji Biskupów

Starokatolickich referatu  na 
tem at treści tekstu  z Limy, 
który był przedm iotem  obrad 
omówionego tygodnia teolo­
gów starokato lick ich ; bp M 
Rode proponowany tem at ujął 
następująco: Theologische
Analyse der „Lim a"-Doku- 
m ente („Papiere”), czyli Teo­
logiczna analiza tekstu z L i­
my pt. Taufe, Eucharistie und 
Amt) K onvergenzerklarungen 
der Kommision ftir G lauben 
und K irchenverfassung des 
Okum enischen Rates der 
Kirchen), czyli Chrzest, Eu­
charystia, Urząd (Uzgodnione 
oświadczenia Kom isji W iary i 
U stroju K ościoła Ekum enicz­
nej Rady Kościołów).

Następny tydzień teologów 
starokatolickich odbędzie się 
w 1984 roku w  Republice Fe­
deralnej Niemiec. N atom iast 
w  1985 roku obrady swe teo­
logowie starokatoliccy na za­
proszenie Zw ierzchnika Koś­
cioła Polskokatolickiego, wy­
rażonego Drzez delegatów  te­
goż Kościoła, biorących udział 
w tegorocznej konferencji teo­
logów starokatolickich z róż­
nych państw  św ista  w  Dulli­
ken, odbędą w Polsce i będą 
gośćmi naszego Kościoła.
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Jesień szła coraz głębsza...”
„Jesień szła coraz głębsza.
B lade dni wlekły się przez puste, ogłuchłe 

pola i przym ierały w lasach coraz cichsze, 
coraz bledsze — niby te  św ięte hostie w do­
gasających brzaskach gromnic.

A co św itanie — dzień w staw ał leniw iej, 
stężały od chłodu i cały w  szronach, i w bo­
lesnej cichości ziemi zam ierającej: słońce
blade i ciężkie w ykw itało z głębin w w ień­
cach w ron i kawek, co się zrywały gdzieś 
znad zórz, leciały nisko nad polami i krakały  
głucho, długo, żałośnie... a za nim i biegł os­
try, zim ny w ia tr, mącił wody stężałe, w arzył 
resztk i zieleni i rw ał osta tn ie liście topolom 
pochylonym nad  drogam i, że spływały cicho 
niby łzy — krw aw e łzy um arłego lata, i pa­
dały ciężko n a  ziemię.

A co św itanie — w sie budziły się późn ie j: 
leniw iej bydło szt° na paszę, ciszej skrzypiały 
w ierzeje i ciszej brzm iały głosy przytłum ione 
m artw otą i pustką pól (...).

A co św itanie — m roczniej było i zim niej, 
i niżej dymy rozsnuw ały  się po nagich sa ­
dach, i więcej ptaków zlatyw ało do wsi i szu­
kało schronienia po stodołach i brogach (...).

I często, coraz częściej niebo pow lekało się 
burym i chm uram i, że już o le-tnim podw ie­
czorku m usiano schod-zić z pól, bo mrok 
ogarniał świat...

Doorywano podorówki, że niektóry kładł 
skibę osta tn ią ju ż  o gęstym mroku, a W Taca- 
ją c  do dom obzierał się jeszcze za się n a  ro­
lę i żegnał ją  w estchnieniem  do wiosny.

A nad przedwieczerzę często spadały desz­
cze, k ró tk ie były jeszcze, ale zim ne i coraz 
częściej przeciągały się do zm roku — do d łu ­
giego, jesiennego zmroku, w którym  jak 
kw iaty złote, płonęły okna chat i szkliły się 
kałużam i puste drogi — a m okra, zimna noc 
tłuk ła się o ściany i pojękiw ała w sadach.

A i dziady różne coraz częściej nawiedzały 
wieś; i te zwyczajne, proszone. Co z to rbą i 
z pacierzem  długim  szły od drzwi do drzwi, 
przeprow adzane u jadaniem  piesków — a by­
ły i drugie, inne, takie, co do miejsc świę­
tych ciągnęły i znały O strą Bramę, Często­
chowę i K alw arię, a  rade  opowiadały d ługi­
mi wieczoram i, co się gdzie we świecie dzie­
je i jak ie cuda się gdzie stały, a trafia ły  się 
niekiedy i taki k tóren  po cichu pow iadał się 
aż z Ziemi Świętej i tak ie  cudeńka praw ił, 
takie k ra je  znał, przez takie w ielgachne mo­
rza jechał, tyła przygód doznał, że aż dziw 
ogarniał słuchających pobożnie, a n .ejedne- 
m u i uwierzyć było trudno  w to wszystko. 
Ale chciwie słuchał, jako że każden rad  się 
czegoś nowego dowiedzieć, a i wieczory były 
długie, i do św itu wyspać się jeszcze można 
było choćby i n a  oba boki.

H e j! Jesień to była, późna jesień.
I ani przyśpiewków, ni pokrzyków w eso­

łych, ni tego ptaszków piukania, ni naw oły­
w ań nie słychać było w e wsi — nic, jeno ten 
w iatr, pojękujący w strzechach, jeno te 
dżdże, sypiące jakoby szkliwem po szybach, 
i to głuche, wzm agające się co dnia bicie ce­
pów po stodołach.

Lipce m artw iały  równo, jako te pola okól­
ne, co wyczerpane, szare, odarte  w odpo- 
cznieniu leżały i cichości tężenia; jako te 
drzewiny nagie, poskręcane, żałobne, d rę t­
w iejące z w olna na długą, długą zimę...

Jesień to była, rodzona m atka zimy.
Ino się tym pokrzepiono, że nie m a jeszcze 

pluchy, że drogi nie bardzo rozm iękły, i m o­
że w ytrzym a pogoda do ja rm arku , na któ- 
ren  całe Lipce się w ybierały, jakby na od­
pust jaki.

Bo ja rm ark  m iał być na Świętą Kordulę, 
w alny i ostatni już przed Godami, więc się 
nań wszyscy szykowali należycie.

Już na parę dni przedtem  deliberow ano po 
wsi, co by się sprzedać dało, czy z inw en ta­
rza, czy z ziarna albo też z drobnego p rzy­
chówku. A że n a  zimę szło, to  1 kupować trza 
było niemało, i z przyodziewku, i ze sprzę­
tów, i z różności gospodarskich, z czego i róż­
ne turbacje poszły, i sw ary, i kłótnie po cha­
łupach, boć w iadom o przecież, że u nikogój 
się nie przelewa, a o grosz gotowy coraz to 
trudniej.

A i tu  rychtyk w ten  czas i płacić p rzy­
chodziło podatki, to  gm inne składki i spłaty 
różne między sobą, a często i przednówkowe 
pożyczki, a jak niejeden to i zasługi służbie
— tyle tego razem , że niektóren, choćby i z 
pólwłókowych, ciężko wzdychał i kalkulow ał, 
a nic nie wychodziło bez w yprow adzenia na 
ja rm ark  konia albo i krowy ,a już o b ied­
niejszych to i nie m a co rzec.

(...)
Deszcze się rozpadały na dobre.
Już od samego ja rm arku  św iat z w olna za­

tapiał się w szarych, m ętnych szkliwach 
deszczów, że tylko obrysy borów i ws>i m a­
jaczyły b lade ,niby z przem iękłej przędzy u t­
kane.

Szły nieskończone, zimne, przenikające 
szarugi jesienne.

Siwe, lodowate bicze deszczów siekły bez­
ustannie ziemię i przem iękały do głębi, aż 
drzewo każde, źdźbło każde dygotało w bez­
m iernym  bólu.

Drogi opustoszałe rozlały się w błotniste, 
gnijące kałuże.

Przerażająca cichość ogarnęła ziemiię.
Umilkły pola, przycichły wsie, ogłuchły bo­

ry.
Wsie poczerniały i jakby silniej przyw arły 

do ziemi, do płotów, do tych sadów nagich, 
poskręcanych i jęczących z cicha (...).

Deszcz mżył bezustannie, jakoby kto 
drobnym  szkliwem  przysłaniał świat, że L ip­
ce całe tonęły w gęstych tum anach szarugi, 
spod której tylko gdzieniegdzie czerniały d a ­
chy, to  obm oknięte płoty kam ienne lub te 
brudne kołtuny dymów, co się w iły nad ko- 
m .nam i i w lekły po sadach.

Cicho było we wsi, tylko gdzieniegdzie 
młócono po stodołach, a le  z rzadka, bo wieś 
cała była na kapuśniakach.

Pustka leżała w  błotnistej, rozmiękłej d ro ­
dze i pusto było w  obejściach i przed dom a­
mi, czasem ty lko  ktoś zam ajaczył we mgle i 
ginął w netki, że tylko człapanie trepów  po 
błocie było słychać albo wóz naładow any k a­
pustą wlókł się wolno do targow isk i rozgar­
niał gęsi, brodzące za liściami spadłymi z 
wozów.

Cała wieś była zaję ta  w ycinaniem  i zwoże­
niem kapusty; pełno jej było po klepiskach, 
sieniach d izbach, a jak  u niektórych i pod 
okapam i siniały kupy główek.

Przed domami, w ystaw ione na deszcz, mo- 
kły ogrom ne beczki.

( . . . )

U Boryny już było sporo ludzi.
Ogień buzował się na kom inie i rozśw iet­

lał ogrom ną izbę, aż lśniły się szkła od obra­
zów i kołysały się te  swiaity, czynione z ko­
lorowych opłatków i n a  k itkach wiszące u 
czarnych, okopconych belek: na środku izby 
leżała kupa czerwonej kapusty, a  w półkole, 
szeroko zatoczone, tw arzam i do ognia, sie­
działy dziewczyny i kilka kobiet starszych — 
obierały z liści kapustę, a główki rzucały na 
rozesłaną pod oknem  płachtę (...).

G w ar się też w m iarę podnosił, bo przy­
bywało jeszcze kobiet i parobków, którzy 
wraz z K ubą znosili kapustę ze stodoły, ale 
częściej kurzy li papierosy i szczerzyli zęby 
do dziewczyn, a prześm iewali się społecz­
nie (...).

W szystkie mówiły z cicha, a gw ar się czy­
nił jakoby w ulu przed wyrojem , a śmiechy 
szły, a p rzekpiw ania i uciecha taka, że ino 
oczy się iskrzyły i gęby śmiały, a robota 
szła chybcikiem, ino trzaskały  noże o głęby, 
a główki jako te kule raz w raz padały  na 
płachtę i stożyły się w coraz w iększą kupę. 
A ntek zaś szatkow ał nad wielkim  cebrem 
przy kom inie...”

(fragm. z „Chłopów” W.S, Reymonta)
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Z TABOROW CYGAŃSKICH DO KOMOR GAZOWYCH
Cyganie — własna nazwa Ro­

ma, lud koczowniczy w Europie, 
Azji Zachodniej, Afryce, Amery­
ce i Australii. Na świecie żyje ich 
około 1,5 miliona, a w Polsce — 
ok. 15 tysięcy. Głównymi zajęcia­
mi Cygan są: kotlarstwo, kowal­
stwo, handel wędrowny, wróż­
biarstwo, muzykanctwo. Między 
sobą używają języka cygańskie­
go.

Do Polski przybyli w XV wie­
ku, do II wojny światowej pro­
wadzili koczowniczy tryb życia, 
wędrując po kraju kolorowymi 
taborami. Po wojnie podjęto pró­
by skłonienia Cygan do osiedla­
nia się — największa grupa Cy­
ganów pracuje i mieszka w No­
wej Hucie.

Wśród polskich Cyganów naj­
większą sławę zyskała pierwsza 
poetka cygańska — Papuszą.

Red.

Losy Cyganów polskich oraz Cyganów 
z państw  okupow anych przez h itlerow ­
ców w latach m inionej wojny, nie zostały 
dotąd opracowane, nie opublikow ano do­
tąd choćby skrom nego zarysu m ęczeń­
skich dziejów tej społeczności.

Dopiero w  kw ietniu  br. w czasie m ię­
dzynarodowego sympozjum zorganizowa­
nego przez G łów ną Komisję Badania 
Zbrodni H itlerowskich w Polsce a pośw ię­
conego hitlerow skiem u ludobójstwu, po 
raz pierw szy powiedziano o potrzebie ta ­
kiej publikacji.

K ilku mówców przypom niało problem  
cygański czasu m inionej wojny, zobowią­
zano się tą  spraw ą zająć, utw orzyć zes­
pól autorski, który by przystąpił do gro­
m adzenia i opracow ania odpowiedniej, a 
zarazem  pierwszej tego rodzaju publikacji 
w świecie.

Jak  dotąd, nie zdołano ustalić dokład­
nej liczby Cyganów w ym ordowanych na 
okupowanych przez Niemcy hitlerow skie 
ziemiach polskich. Nie ulega jednak w ąr- 
pliwości, że zginęło ich co najm nie j 30 
tysięcy. W jednym  tylko obozie zagłady 
A uschw itz-B irkenau zam ordowano ich o ­
koło 20 tysięcy, z czego około 17 tys. przy­
wieziono z innych krajów  okupowanej 
Europy. Ponadto tracono ich przez m aso­
we rozstrzeliw ania i w kom orach gazo­
wych w  Treblince, Bełżcu, Sobiborze, 
Chełmnie n. Nerem. W ielu innych zm arło 
z głodu i chorób; Cyganów ukryw ających 
się w  lasach i górach rozstrzeliw ano na 
m iejscu po w ykryciu ich przez policję i 
wojsko.

W hitlerow skiej nom enklaturze Cyganie 
traktow ani byli na rów ni z  Żydam i i w 
taki sam  sposób jak  Żydów, traktow ało 
Cyganów ustaw odaw stw o Niemiec h itle ­
rowskich. Podobnie jak Polaków, Żydów, 
Rosjan, B iałorusinów i innych, h itlerow ­
cy określali Cyganów jako gatunek „pod- 
luidzi”, a  niemieccy naukowcy stwierd-zili, 
że Cyganie posiadają wrodzone cechy 
przestępcze. Tezę tę podtrzym yw ali znani 
św iatu niem ieccy antropolodzy, socjologo­
wie, praw nicy, historycy.

Nieco później niż względem Żydów, bo 
dopiero na w iosnę 1942 r. w ładze h itle ­
rowskie na obszarze G eneralnego G uber­
natorstw a w prow adziły w życie zarządze­
nie o przeniesieniu całej ludności cygań­
skiej w GG do gett żydowskich, gdzie 
mieli utworzyć odrębne sektory obozowe.

Główny Urząd Bezpieczeństwa Rzeszy 
w ydał 29.1.1943 r. zarządzenie o areszto­
w aniu wszystkich Cyganów, zam ieszka­
łych n a  terenie III Rzeszy i n a  obszarach 
okupowanych oraz ich likw idacji w obo­
zach koncentracyjnych. Już w krótce po 
tym  zarządzeniu, Niemcy rozpoczęli sys­
tem atyczną eksterm inację Cyganów. W 
1943 r. następu je  szybka rozbudow a obo­
zu Oświęcim-Brzezinka. W łaśnie, w  Brze­
zince zbudowano tzw. obóz fam ilijny  dla 
Cyganów.

W m aju  1944 r. w  lesie w pobliżu wsi 
Lipiny, w daw nym  powiecie biłgorajskim , 
zatrzym ał się tabor cygański złożony z 
28 osób, jadący n a  trzech jednokonnych 
brykach. Było to siedm iu dorosłych m ęż­
czyzn oraz kobiety i dzieci, z których 
dwoje liczyło po parę m iesięcy życia. 
Ż andarm eria i funkcjonariusze policji po­
mocniczej odprowadzili ich do pobliskie­
go m iasteczka Tarnogrodu, w  którym  
mieścił się posterunek żandarm erii. Tu 
jedna z Cyganek urodziła dziecko. Kiedy 
żandarm i zorientow ali się, że Cyganie są 
uzdolnionymi m uzykantam i, kazano im 
grywać w e dinie i po nocach. W czw ar­
tym  kolejnym  dn iu  pobytu Cyganów na 
posterunku, otrzym ali oni rozkaz pom a­
szerowania przy  dźwiękach muzyki na 
pobliski cm entarz katolicki, gdzie do­
rosłych roztrzelano, natom iast m ałe dzie­
ci uśm iercano przez rozbijanie główek o 
pnie drzew. Do grobów wrzucano ży­
wych na rów ni ze zm arłymi.

Znany jest przykład, kiedy to w lasach 
w  okolicy M ałkini, w  daw nym  powiecie 
Ostrów M azowiecka, policja hitlerow ska 
zorganizowała obławę na około 300 rodzin 
cygańskich. Kobiety i dzieci cygańskie

rozstrzelano na m iejscu, większość m ęż­
czyzn utopiono w  Bugu. K ilkuset Cyga­
nów rozstrzelano w  pobliżu stacji kole­
jowej Zręby Kościelne.

Na okupowanych ziemiach polskich 
Niemcy dokonywali eksterm inacji Cyga­
nów polskich, jak również Cyganów de­
portow anych z innych państw  okupow a­
nej Europy. Na sam ym  początku 1942 r. 
do wschodnich województw  polskich na 
obszarze GG zwieziono grupę Cyganów 
z Niemiec.

Od 5 do 9 w rześnia 1941 r. przybywały 
do getta łódzkiego transporty  Cyganów. 
Łącznie w pięciu transportach przew ie­
ziono 5007 Cyganów. Wszyscy oni p rzy­
byli z Niemiec. Większość z nich znalazła 
śmierć w getcie łódzkim, pozostałych 
zagazowano w obozie zagłady w Chełm ­
nie n. Nerem.

Zagładę Cyganów zapoczątkowano 
w praw dzie już na wiosnę 1942 r, ale po­
ważniejsze rozm iary przybrała ona w 
1943 r. i w tym że roku osiągnęła punkt 
kulm inacyjny. Całą „operację” zakoń­
czono w  październiku 1944 r. Podobnie 
przebiegała akcja eksterm inacji Cyganów 
na okupowanych obszarach Związku R a­
dzieckiego, głównie na Krymie.

Jedną z przyczyn, d la  których zagłada 
Cyganów polskich odbyw ała się przede 
wszystkim poza obozami, było to, że h i­
tlerowcy chcieli uniknąć masowych 
ucieczek Cyganów z transportów  do obo­
zu.

Odnosiło się to przede w szystkim  do 
Cyganów polskich, którzy w przeciw ień­
stw ie do Cyganów deportowanych z 
innych krajów  do GG, znali teren, mieli 
tu swoje kontakty, znajomości.

Zresztą Cyganie, których przywożono 
do obozów, ginęli z izasady w  pierwszej 
kolejności przed innym i, rozstrzeliw ani 
lub gazowani. Cyganie nie byli b ierni 
wobec swoich katów. P ew na ich liczba 
walczyła w polskich oddziałach p a rty ­
zanckich, inni walczyli w oddziałach 
polsko-radzieckich, najw ięcej w  oddzia­
łach radzieckich. K ilka razy  zdarzyło się. 
że prowadzeni n a  śm ierć Cyganie bunto­
wali się, uderzali n a  konw ojentów. Tak 
było m.in. w miejscowości Karczerw i w 
w ięzieniu na terenie getta warszawskiego.

Zagłada Cyganów polskich i Cyganów 
przywożonych na okupow ane ziemie pol­
skie nie była zw iązana z żadną akcją 
„antycygańską” Niemiec hitlerowskich. 
Na kró tko  jeszcze iprzed w ybuchem  II 
wojny św iatow ej no tab le III Rzeszy 
tw ierdzili .przecież, że w łaśnie Cyganie 
stanow ią okaz czystej ary jskiej rasy . S ka­
zanie na śm ierć całej europejskiej spo­
łeczności Cyganów było zaledwie drob­
nym elem entem  obłąkańczej i zbrodni­
czej polityki hitlerow skiej wobec w szy­
stkich n ie  niem ieckich narodów, wobec 
całej cywilizacji, k tórą h itlerow cy uznali 
za „zgniłą”.

W olbrzym im  kom binacie śm ierci, jak* 
stanow ił w latach w ojny  obszar Niemiec 
i terytoria okupowane, zagłada Cyganów 
stanow iła zalediwie nikły procent w ym or­
dowanych. Ale w  Polsce trak tow ano ich 
przed w ojną jako współobywateli i krew  
wym ordowanych Cyganów polskich w li­
czona została do ogólnej ofiary krw i zło­
żonej przez nasz n a”ód na hitlerow skim  
stosie.

Spraw a męczeńskich losów społeczności 
cygańskiej n a  okupowanych ziemiach pol­
skich nadal oczekuje n a  dokładne zbada­
nie, na odrębne studium .

JACEK E. WILCZUR 
członek Głównej Komisji 

Badania Zbrodni Hitlerowskich 
w Polsce
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T w ó r c z o ś ć  p l a s t y c z n a  
d z i e c i

N ajpierw  zwykle są  linie, poziome i piono­
we, zygzaki rysow ane tak mocno, że aż ła ­
m ią się kredki. Czasem uda się narysować 
koło — no, może przypom ina ono bardziej 
„kw adraturę koła”, a le  przecież jest już i 
tak dużym osiągnięciem. Potem  zaczyna to 
już być coraz bardziej „do czegoś podobne” ; 
w każdym razie tak  się to  w ydaje nam, z 
dorosłego punktu  widzenia.

W zruszają nas pierw sze głowo-brzucho- 
nogi, zwłaszcza jeśli p rzejęty  m aluch z całą 
powagą oznajm ia, że to jest ta ta, a  w chw i­
lę później obok ta ty  narysow ana inną tylko 
kredką pojaw ia się identyczna m am a.

Potem  rysunki i m alow anki będą coraz 
bogatsze, coraz dojrzalsze — choć wcale nie 
tą  naszą, dorosłą dojrzałością.

Przeciwnie. Sztuka dziecięca, m alarstw o i 
rysunek są niepow tarzalne, odrębne poprzez 
niezw ykle bogato w yrażaną w nich, n ieskrę­
pow aną niczym w yobraźnię. My, dorośli, ale 
nie artyści, rzeźbiarze, m alarze czy graficy
— a jest nas przecież takich większość — dla 
utrw alen ia czegoś, co zrobiło n a  nas w raże­
nie, możemy o tym  porozmawiać, podyskuto­
wać, albo, w najlepszym  razie sięgam y po 
ap a ra t fotograficzny. Inni, n ie liczn i spośród 
nas, artyści w ypow iadają sie w  takim  w y­
padku przez swoje dzieła. Oni takie ulotne 
w rażenia, idee przem ieniają w obraz p las­
tyczny, zdolny zachwycać czy wzruszać. 
Działalność dojrzałego tw órcy jest więc in ­
tencjonalna, obliczona na stw orzenie dzieła 
mogącego i m ającego poruszyć odbiorców.

Rysunek dziecka nie jest zaadresowany do 
widzów, ani nie pow staje z in tencją w yw oła­
nia jakiegoś określonego (wrażenia u odbior­
cy — najczęściej u rodziców, chociaż dziec­
ko działa n a  pew no bardziej twórczo niż my, 
dorośli — .nie — artyści, m echanizm em  apa­
ra tu  fotograficznego rejestru jący  doznania, 
wzruszenia. Maluch, który nie potrafi jeszcze 
mową oddać w rażenia, odwołuje się do swo­
jej w yobraźni i kredki czy ołówka. Tworzy 
swe „dzieło” dla sam ej radości tw orzenia — 
ale rów nież dlatego, że w ten sposób po tra­
fi się wypowiedzieć najspraw niej.

Postronny, dorosły obserw ator nie widzi na 
rysunku  podobieństwa do tego, co dziiecko — 
m ałe dziecko — pragnęłoby przedstaw ić. Ale 
ten kilkuletn i „a rty sta” zapytany o treść 
swego dzieła, mówi o inim dużo więcej, niż 
jest nam alow ane. W tym w ieku zarówno 
treść rysunku, jak  i kom entarz dziecka, w y­
nikające z jego pam ięci odtwórczej i bujnej 
w yobraźni zarazem, stanow ią całość stw orzo­
nego dzieła.

Dlatego też twórczość plastyczna dziecka 
ma szczególne znaczenie. Dorośli zaś prze­
ważnie trak tu ją  ją  jako jedną z w ielu zabaw, 
łatw o dających się zastąpić innymi, a rozpa­
tryw aną w kategoriach radości dziecka i... 
spokoju opiekunów w czasie, gdy przejęty 
malec, pom agając sobie od czasu do czasu 
języczkiem, zatopiony je s t w pracy.

Sam odzielna j instynktow na twórczość 
plastyczna dziecka rozw ija jego wrażliwość,

kształci spostrzegawczość i zmysł obserwacji, 
pam ięć i wyobraźnię, uczy koncentracji, u ­
wagi i w ytrwałości. Sprzyja rozkwitowi uz­
dolnień, k tóre — odpowiednio pielęgnowane
— pomogą później dziecku łatw iej i lepiej 
się uczyć, piękniej żyć.

W okresie przedszkolnym  rysowanie, m a­
lowanie czy lepienie należą do podstaw o­
wych .zajęć kształcących. Nie zn ikają  one 
również w pierwszych latach szkolnych. Na 
ogół zainteresow anie dziecka tą działalnością 
jest tak duże, że w raca do niej chętnie i w 
domu. Poniew aż zaś dla większości dzieci 
bardzo w skazany udział w dziecięcej p ra ­
cowni artystycznej czy w  ognisku plastycz­
nym jest — z rożnych powodów — n iereal­
ny, postara jm y się umożliwić upraw ianie 
dziecku tej twórczości w domu.

Aby to jednak zaowocowało, musim y uś­
wiadomić sobie, że nie chodzi o nauczanie 
dziecka, an i o fachową ocenę jego prac. M a­
my tylko stworzyć m u w arunki do rozkw itu 
swobodnej twórczości, a  będzie to możliwe w 
klim acie naszej życzliwości, serdeczności i 
szacunku dla pracy dziecka i jej efektów.

Gdy więc dziecko przyjdzie do nas z ja ­
kimś nowym „dziełem ” znajdźm y chwilę cza­
su na obejrzenie go i w ysłuchanie dziecięce­
go kom entarza. Niech m aluch widzi, ^że i my 
cieszymy się jego pracą, jego osiągnięciami. 
Nie zapominajmy, że zaprezentow anie dzie­
ła komuś dorosłemu jest swego rodzaju  zwie­
rzeniem się z jakiegoś przeżycia, wyrażonym  
w najprzystępniejszy  w danej chwili sposób. 
P ostarajm y się to docenić.

Nigdy nie rańm y dziecka niszcząc przy nim  
jego prace, naw et stosunkowo wcześniejsze 
i m niej wartościowe. T rudno oczywiście za­
chowywać wszystkie rysunki dziecka, ale jeś­
li m usim y z części zrezygnować — w ybierz­
my po obserw acji te, do których sam  tw órca 
jest nieco mniej przyw iązany, albo zdążył już
0 nich zapomnieć, i zróbm y to dyskretnie, 
bez wiedzy dziecka, aby nie budzić w nim 
przekonania o bezwartościowości jego trudu
1 Dezcelowości działania.

Dziecko oczekuje od nas pochwały i zachę­
ty — szczególnie to  nieśm iałe, n ie  m ające 
w iary w e w łasne siły. Chwalone — stopnio­
wo osiąga coraz lepsze rezultaty . A chwalić 
możemy przecież nie tylko efekty twórczej 
działalności, czasem istotnie niezbyt udane, 
ale sam  akt tw orzenia, czy w arsztat pracy 
dziecka. Pochw alm y dziecko również przy 
osobach trzecich i — nigdy nie na siłę, zaw­
sze za zgodą dziecka — pokazujm y rodzinie 
czy znajom ym  jego prace.

M usimy zostawić dziecku pełną swobodę 
twórczych poczynań, zarówno iw wyborze 
tem atu, jak  i w  sposobie jego przedstaw ie­
nia. N iepotrzebne m u są rad y  co ani .jak 
malować. Niech piesek m a sześć nóg, koń 
niech będzie zielony, a la la  większa od dom­
ku, w  którym  m a mieszkać. Dziecko ma 
praw o do pew nej deform acji św iata, defor­
m acji oczywiście z punk tu  w idzenia doros­
łego. Z dziecinnego bowiem  punk tu  widzenia

wszsytko jest spójne d logiczne, a w każdym 
razie wszystko jest n a  m iarę um iejętności 
dziecka. Nie możemy n a  pracach dziecka nic 
poprawiać, zm ieniać czy dorysowywać — 
naw et na jego prośbę. Możemy z n im  — też 
na jego prośbę — podyskutować n a  tem at ja ­
kiegoś rysunku czy jego szczegółu., a le  poz­
wólmy zachować dziecku świadomość, że na 
terenie jego twórczości nic poza nim n ie m o­
że być wszechmocne. Rodzice mogą jedynie 
doradzić zastosowanie jakiejś nowej, dotąd 
nieznanej techniki, czy w skazać sposcby u ­
życia nowych narzędzi twórczych. W całej 
reszcie zaufajm y w rażliw ości i natchnieniu 
dziecka.

Zam iast podsuwać dziecku gumkę, jeśli ja ­
kiś szczegół n ie  jest, zdaniem dorosłego, zbyt 
praw idłow y — lepiej nauczyć dziecko pilnie 
obserwować św iat. N a spacerze, podwórku, 
w domu naw et, niech do woli p rzypatru je 
się otoczeniu, niech pyta o to, co go in te re ­
suje. My sta ra jm y  się n a  wszystko odpowie­
dzieć, ale nie ograniczajm y się ty lko do od­
powiedzi. P y tajm y i my, u ła tw iając dziecku 
tym sam ym  lepsze, dokładniejsze dostrzega­
nie otaczającej je  rzeczywistości, a w ięc jej 
kształtów, barw . ich zmienności, wielkości 
różnych przedm iotów , ich proporcji itp.

Dopingiem d'la dziecka może być prośba — 
nie nakaz! — o w ykonanie jakiegoś rysunku 
czy plastelinow ej figurki, niekoniecznie w y­
łącznie z imienionowo-lauirkowych okazji. 
Zachęcajm y też dziecko do pomocy przy 
różnych domowych okazjach: robieniu zaba­
wek n a  choinkę, ozdabianiu urodziwego 
s+ołu, czy naw et do działań twórczych w 
kruchym  czy piernikow ym  cieście, którego 
kaw ałek przeznaczm y tylko d la dziecka. P ie r­
nikow y miś czy kruchy samochodzik nie 
zm ienią sm aku przez zm ianę kształtu, a dla 
dzieci będą n a  pewino atrakcyjniejsze. Z w ra­
cajm y też uwagę na estetykę kącika czy po­
koju dziecięcego, m ieszkania czy innych 
wnętrz.

Oczywiście wszystkie te  nasze działania 
będą miały sens wówTczas, gdy zapewnim y 
dziecku m inim alne choćby możliwości u p ra ­
w iania podstawowej działalności p lastycznej: 
rysowania, m alow ania czy lepienia. Jeśli a b ­
solutnie nie można zapewnić dziecku osobne­
go stoliczka, to  niech to będzie chociaż osob­
ne, w ydzielone m iejsce przy  stole, gdzie 
dziecko nie będzie narażone na kolizję z in ­
nymi dom ownikam i ani n a  ciągłe odryw anie 
go od pracy. 'Niech to  będzie w reszcie cho­
ciażby kaw ałek dykty czy płyty, k tó rą  dziec- 
tko będzie mogło oprzeć o b la t stołu, i pu­
dełko na kredki, farby czy plastelinę.

Nagrodą dla nas za te  w szystkie wysiłki 
będzie niewTątpliiwie pow iększająca się do­
m owa galeria „dzieł sz tuk i”, prezentow ana 
przy różnych okazjach, i świadomość rozw i­
jającej się w yobraźni i w rażliwości małego 
artysty  na otaczający go świat.

ELŻBIETA DERELKOWSKA



cii- ZIĘCIOM
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Bal
u Królowej 
Nocy

Wieczór nadszedł na paluszkach 

Chodź maleńki, czas do łóżka 

Zm ruż swe śliczne oczka już 

Sen nadchodzi, jest tuż, tuż.

Zaśnij dobrze, kolorowo 

Wyspać się jest bardzo zdrowo 

I  niech ci się przyśni bal 

W zamku, co ma tysiąc sal.

Miś już wstaje, łapką kiwa 

Wstaje lala jedna, druga 

Już się pięknie ubierają  

Już karocę zaprzęgają.

1 w sto koni, ile mocy 

Pędzą do królowej nocy 

Będą bawić się wspaniale 

Wszystkie dzieci, misie, lale.

Już królewna włosów spłoty 

Dziś zaplotła w warkocz zloty 

Przerobiła też wstążeczki 

Na sukienkę w jalbaneczki.

Teraz patrzy, wzrok wytęża 

Będzie szukać sobie męża 

O, ten misio by się zdał 

Byłby z niego mąż na schwal.

Para tworzy się po parze 

Tańczą wszyscy, jak król każe 

Do świtania jeszcze czas 

A ivięc kółko jeszcze raz.

Gra kapeła ze słowikóiu 

Pełno śmiechu, pisków, krzyku 

Cały zamek huczy, lśni 

Ach, jak ślicznie m i się śni.

A  gdy budzę się, to rano 

Widzę jeszcze wciąż to samo 

Tańczy lala, mruczy miś 

Czy to m i się śniło dziś?

ELŻBIETA LORENC



Z zagadnień 
etyki 

chrześcijańskiej

G N IEW

Gniew jest* jedyną „w adą”, 
k tó rą  pochw alił sam  Zbawiciel. 
Ż artu ję? Nie, to św ięta praw da! 
Zbawiciel jednak pochwalił 
gniew jako zaletę, a  n ie  grzech. 
Gniew bowiem bywa dw ojakie­
go rodzaju : nieuzasadniony i zły 
m oralnie oraz słuszny i spraw ie­
dliwy.

P an  Jezus pochwalił gniew 
św ięty i są -w piśm ie świętym 
dowody n a  to, że sam  unosił się 
takim  świętym  gniewem. Kiedy 
pewnego razu wszedł Zbawiciel 
do św iątyni jerozolim skiej i zau ­
ważył tam  hand larzy  kupczą­
cych . gołębiam i potrzebnym i na 
ofiary i bankierów  zm ieniających 
pieniądze, przepędził całe to 
towarzystwo, a  stoły i stragany 
poprzew racał w o ła jąc : „Dom
mój jest domem modlitwy, a

0 soli słów kilka
Ludzie zaczęli solić pożywie­

nie już w  neolicie, kiedy to za­
częto upraw iać glebę. Z m niej­
szyło się wówczas spożycie ryb  
i m ięsa, będących dotąd głów­
nym źródłem  soli dla organiz­
m u człowieka. Do dziś zresztą 
nie używ ają soli afrykańskie 
plem iona M asajów, pijących ja ­
ko codzienny napój świeżą krew  
bydła domowego.

Sól, k tó rej było mało, bo jesz­
cze nie eksploatow ano jej złóż 
podziemnych, była niezwykle 
cennym surowcem , a monopol 
n a  n ią  m ieli w yłącznie władcy. 
Naruszenie ich praw  karane by­
ło bardzo ostro, niekiedy naw et 
śm iercią.

W Chinach już przeszło dw a 
tysiące la t pne. płacono podatek 
od soli. P odatek  od soli we 
F rancji był dla ludności ta k  u ­
ciążliwy, że stał się jedną z 
przyczyn rewolucji i został znie­
siony w raz z m onarchią.

Znaczenie soli w  średniow ie­
czu przejaw iało się też w róż­
nych zw iązanych z solą przesą­
dach. Jeden z nich pokutuje do 
dziś: -rozsypanie soli m a przy­
nieść nieszczęście lub kłótnię. W 
średniow ieczu ten, k to  rozsypał 
sól, m usiał ją  starannie zebrać 
i przerzucić przez lew e ram ię, 
bo tam  w łaśnie zbierały się złe 
duchy. W w ieku X V III o zna­
czeniu gościa świadczyło jego 
m iejsce przy stole: najznakom it­
si sadzam byli w  najbliższym  
sąsiedztw ie ozdobnej srebrnej 
lub złotej solniczki.

W Etiopii jeszcze w  ubiegłym 
w ieku można było kupić n arze­
czoną za 120 półkilogramowych 
cegiełek soli, k tó ra  była tam  
częstym ekw iw alentem  pienięż­
nym. Gdy arm ia w łoska w

wyście zrobili z niego jaskinię 
zbójców”. Świętym  obowiązkiem 
rodziców jest dobrze wychować 
swoje dzieci. Jeśli więc młode 
pokolenie spraw ia zbjH często 
kłopoty ojcu lub matce, rodzic 
może, a naw et pow inien unieść 
się gniewem, celem przyw ołania 
do porządku niesfornych latorośli.
O gniewie spraw iedliw ym  po­
mówimy szerzej w etyce szcze­
gółowej. Dziś zajm iem y się gnie­
wem  złym, czyli w adą gniewu.

Gniewliwość stanow i bardzo 
przykrą i trudną  do zniesienia 
przez otoczenie wadę. Osoba po- 
pędliwa, w padająca naw et z b ła ­
hego powodu w  złość, choćby 
m iała nie w iem  ile w spaniałych 
zalet, rzadko zyskuje przyjaciół. 
Wadę gniewu określam y jako 
w zburzenie umysłu bez poważ­
nego powodu, połączone z żą­
dzą zemsty. Człowiek opanow a­
ny gniewem  blednie lub czer­
wienieje, jąka się luib m iota po­
tokiem słów, a nie panując nad 
sobą, może terroryzow ać przez 
jakiś czas otoczenie, niszczyć 
sprzęty. Zachowanie człowieka 
opanowanego ślepym  gniewem 
objawam i przypom ina szał lub 
obłęd. N aw et bardzo poważni 
ludzie, jeśli nie zapanu ją w 
czas nad pobudliwością do gnie­
wu., mogą popełnić poważne 
błędy. Gniew zaślepia całkowi­
cie um ysł i przedstaw ia w artości 
w ■ zupełnie odwróconym, lub 

p rze jask raw ionym  porządku. Do-

1936 r. zajęła Addis-Abebę, w 
banku etiopskim  znaleziono dużą 
ilość sześcianików soli. Były one 
objęte dokładną ew idencją i 
znajdow ały się w  sejfach ban­
kowych razem ze złotem.

Sól n ie  tylko polepsza smak 
potraw  i um ożliw ia ich konser­
wację, ale jest też dobrym środ­
kiem antyseptycznym , o czym 
wiedzieli już satrożytni. Łączyli 
oni naw et jej nazw ę (sal) z 
im ieniem  bogini zdrow ia Salus.

W iadomo, że pow ietrze w  ko­
palni soli sprzyja leczeniu a s t­
my. Właściwość tę w ykorzysta­
no w  podziem nym  sanatorium  
istniejącym  w  Wieliczce. W by­
łej kopalni soli w  USA w  s ta ­
nie K ansas urządzono m agazy­
ny żywności — i n ie  tylko żyw­
ności. Z najdują się tam  również 
ważne dokum enty w ielkich firm , 
arcydzieła filmowe i m alarskie 
i zbiory znaczków. Sól utrzym u-

znane krzyw dy w ydają się ol­
brzymie, a żądza kary  i -niszcze­
n ia byw a ciągle nienasycona. 
Dopiero gdy burza gniewu m i­
nie, człowiek żałuje, że był tak 
niespraw iedliw y w ocenie. Z 
tej racji n ie  w olno w gniewie 
niczego postanaw iać, zaprzysię- 
gać czy podpisywać, a  także nie 
wolno podejmować kroków  k a r ­
nych, gdyż n ie będzie to  sp ra­
wiedliwe karan ie, lecz po pros­
tu w strętny  odwet i zemsta.

Przypom inam  sobie zdarzenie, 
którego byłem  świadkiem  pod­
czas studiów  sem inaryjnych. Z 
trzeciego p ię tra  jeden z alum ­
nów w yrzucił przez okno na 
podwórze niedopałek papierosa. 
Pech chciał że podczas spadania 
pet nieco się rozżarzył i w y lą­
dował na śnieżnobiałym czepku 
siostry zakonnej, k ierującej k u ­
chnią sem inaryjną, powodując 
tak i m aluteńki pożar na głowie 
szefowej kuchni. W czepku zro­
biła się spora dziura. Zakonnica, 
skoro tylko zauważyła, co się 
stało, natychm iast pobiegła do 
księdza rek to ra  z żądaniem  su ­
rowego ukaran ia  winowajcy. 
Rektor szybko zorientow ał się, 
że to  był czysty przypadek. 
Zwołał więc kleryków -palaczy 
na ów nieszczęsny korytarz, z 
którego w yrzucono niedopałek, 
przypom niał, że a k u ra t w tym 
miejscu w  m yśl regulam inu 
obowiązuje zakaz palenia, a gdy 
wszyscy czekali na „w yrok’, r e ­

je bowiem  optym alną wilgoć i 
tem peraturę.

A teraz trochę porad związa­
nych z użyciem soli (wg książ­
ki P. Szum lańskiej „600 rad i 
doświadczeń gospodarskich”, 
W -wa (1911).

Piana z białka ubije się bardzo 
szybko, gdy dodam y do białka 
parę kryształków  soli.

Ciasto drożdżowe będzie o w ie­
le żółciej sze, gdy sól przezna-

ktor powiedział: „Jeśli jeszcze
raz któryś z w as w yrzuci pet 
przez okno na podwórko, to 
niech natychm iast w yleje w 
ślad za nim  w iadro  wody”. Tak 
dzięki m ądrości starego kapłana 
skończyła się burza rozpętana 
przez rozgniew aną zakonnicę. W 
życiu byw a jednak  gorzej. Już 
wśród dzieci gniewy z byle po­
wodu pow odują kłótnie, niesnaski 
i bójki. Potem  n aw et najlepsze 
koleżanki czują się n a  siebie 
obrażone, n ie  chcą ze sobą roz­
m awiać i tak  w ada gniewu 
utrw ala się i pogłębia. N ajw ięk­
szym nieszczęściem jest to, że 
rodzi ona nienaw iść do drugiego 
człowieka, a  ta  byw a przew ażnie 
grzechem ciężkim, gdyż sprzeci­
w ia się miłości.

Cnotą przeciw ną gniewliwości 
jest łagodność, wyrozumiałość, 
cierpliwość. Ja k  skutecznie opa­
nowywać pory-wy gniewu? Nie 
ma generalnej metody. W szystko 
zależy od naszego tem peram en­
tu, s tan u  nerw ów , a  przede 
wszystkim rozum u. Jak  długo 
rozum trzeźw o ocenia sytuację, 
a w ola pragnie spokoju, żaden 
błahy powód nie w yw oła w  -nas 
gniewu. Ogrom ną rolę dla nas, 
ludzi w ierzących, odegrać może 
naśladow anie Chrystusa, który 
zachęcał: „Uczcie się ode mnie, 
bom je st cichy i pokornego se r­
ca, a znajdziecie odpocznienie 
dla serc waszych”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

czoną do ciasta wsypiemy bez­
pośrednio do żółtek.

Aby żelazko nie przywierało do
nakrochm alonej bielizny, trzeba 
do krochm alu dodać szczyptę 
soli.

Aby usunąć z białej tkaniny
ślady przypalenia żelazkiem, 
trzeba położyć n a  nie sztywno 
ubite białko z łyżeczką soli, a 
po paru  m inutach dobrze spłu­
kać wodą.

Chustki do nosa upiorą się szyb­
ciej, jeśli przedtem  nam oczy się 
je  n a  2-3 godz. w  dobrze osolo- 
nej wodzie.
Aby bielizna powieszona zimą
na dworze n ie  zam arzła, w ystar­
czy do płukania dodać trochę 
soli.

Do przypalonego garnka em alio­
wanego należy w lać w ody z so­
lą (łyżka n a  litr), odstaw ić na
12 godzin i odgrzać do zagoto­
wania.
Obrus poplamiony czerwonym 
w inem  lub sokiem owocowym 
trzeba natychm iast posypać solą 
i szybko uprać. Siadu nie bę­
dzie.
Przy krwawieniach dziąseł w ska­
zane jest p łukanie ust po każ­
dym posiłku ciepłą wodą z solą 
(płaska łyżeczka na szklankę).

AM

Uwaga — Czytelnicy!
Już niebawem w naszym tygodniku przeczytacie powieść 

Marii Rodziewiczówny pt. „Wrzos”, słynny przedwojenny 
melodramat. . .

Zaprenumerujcie „Rodzinę” na rok 1984, aby zapewnić 
sobie skompletowanie całości tej interesującej (zwłaszcza 
Czytelniczki) powieści. _

„Wrzos” prezentować będziemy, jak zwykle, w odcinkach!



Rozmowy 
z Czytelnikami

„Chętnie czytam wszystkie za­
mieszczane w Waszym tygodni­
ku artykuły — pisze p. Henryk 
K. z 'Warszawy — ale najbar­
dziej interesują mnie odpowie­
dzi, zamieszczone w rubryce 
„Rozmowy z Czytelnikami”. A 
ponieważ jestem człowiekiem  
głęboko wierzącym..., uważam za 
swój obowiązek zwracać uwa- 
?ę na nieścisłości występujące w  
przedstawieniu przez Was nie­
których prawd wiary. Tak więc 
w „Rodzinie” nr 11 z dnia
13 marca br. przeczytałem frag­
ment listu p. Andrzeja S. z Wło­
cławka — poruszający interesu­
jący mnie temat: „dusza” i
„duch” — oraz odpowiedź udzie­
loną mu przez Duszpasterza. 
Jednak moim zdaniem, problem 
ten potraktowany został bardzo 
pobieżnie. Obecnie bowiem, 
kiedy ludzie żądają wyczerpują­
cych odpowiedzi na interesują­
ce ich tematy, nie można ograni­
czać wyjaśnienia w tak ważnej 
sprawie jak problem nieśmiertel­
ności duszy, do dwóch tekstów  
biblijnych. Bo według nauki apo­
stoła Pawła, „całe Pismo przez 
Boga jest natchnione i pożytecz­
ne do nauki, do wykrywania 
błędów, do naprawy, do wycho­
wania w sprawiedliwości” (2 
Tym 3,16). Należy też pamiętać o 
napomnieniu Piotra, który napi­
sał: „Przede wszystkim to wiedz­
cie, że wszelkie proroctwo Pisma 
nie podlega dowolnemu tłuma­
czeniu” (2 P 1,20). I o tym w i­
nien Duszpasterz pamiętać...”

Następnie Czytelnik ten usiłu­
je udowodnić, że dusza ludzka 
jest śmiertelna. Jego kokluzją są 
słowa: „Skoro więc duszą ludzką 
jest sam człowiek, nie może nią 
być jakaś istniejąca w człowieku 
substancja duchowa, która mo­
głaby żyć niezależnie od ciała... 
Biblia bowiem wyraźnie wska­
zuje, że dusza posiada cechy f i­
zyczne”.

Do wspomnianej wyżej odpo­
wiedzi nawiązuje również p. 
Zdzisław K. z Gliwic pisząc m.in.

„Broniąc nieśmiertelności du­
szy ludzkiej, przytoczył Duszpa­
sterz słowa Jezusa: „Nie bójcie 
się tych, którzy zabijają ciało,

ale duszy zabić nie mogą” (Mt 
10,28a). A przecież Zbawiciel 
kontynuując tę myśl, powiedział 
jeszcze: „Bójcie się raczej tego, 
który może i duszę i ciało znisz­
czyć w piekle” (Mt 10,28b). Przy­
toczone słowa niezbicie dowodzą, 
że chociaż człowiek nie może 
duszy zatracić..., Bóg może ją 
unicestwić. Bowiem ogień pie­
kielny — jak poucza apostoł Jan 
(Obj 20,14) — jest symbolem  
zniszczenia. Tak w ięc tekst ja­
kim posłużył się Duszpasterz 
zamiast bronić nieśmiertelności 
duszy, sugeruje raczej, że jest 
ona zniszczalna... Ponadto jako 
dowód nieśmiertelności duszy 
(zob. „Rodzina” nr 19 z dnia 
10 maja 1981 r) przytoczył Dusz­
pasterz fakt świadomości czło­
wieka po śmierci, o czym świad­
czyć ma przypowieść o bogaczu
i Łazarzu (por. Łk 16,23-24)... 
Tymczasem przez bogacza miał 
Jezus na myśli naród izraelski, 
zaś przez Łazarza narody pogań­
skie...”

Szanowni Czytelnicy! Z przy­
krością muszę zakomunikować, 
że — wasze listy  nie nadają  się 
do publikow ania ich w całości. 
Dlatego zamieszczamy tylko n a j­
bardziej istotne ich fragm enty. 
Równocześnie czuję się zobowią­
zany przypomnieć, że na tem at 
nieśm iertelności duszy ludzkiej 
piszemy w  naszej rubryce sto­
sunkowo często. Ostatnio, była o 
tym  mowa w  m arcu br. A ponie­
waż wrete^ jeszcze listów naszych 
Czytelników czeka w  kolejce na 
odpowiedź, często odpowiadam 
za jednym  razem  na kilka listów 
poruszających te sam e tem aty 
oraz skracam  odpowiedzi do pro­
blemów najbardziej istotnych.

W ypada mi też zwrócić uwagę, 
że tygodnik „Rodzina” jest cza­
sopism em  katolickim . Stąd też 
pu-blikowane na jego łam ach m a­
teriały  muszą być zgodne z n au ­
ką katolicką. Zaś według niej, 
człowiek jest stworzeniem  ro­
zumnym, złożonym z ciała i z 
duszy nieśm iertelnej. Je s t ona 
w  człowieku elem entem  odróż­
niającym  go od zwierząt. N au­
ka taka ma uzasadnienie w ob­
jaw ieniu. A chocaż zdecydowanie 
trw am y przy katolickich zasa­
dach w iary, nigdy nie atakujem y 
ludzi w ierzących inaczej.

Chciałbym tu ta j przypomnieć 
również, że tygodnik nasz prze­
znaczony jest dla szerokich rzesz 
Czytelników. S tąd też m ateriały  
zamieszczone na jego łam ach re­
dagow ane są w  form ie popular­
nej a przystępnej. U dow adniając 
zaś przedstaw iane przez nas 
praw dy wiary, przytaczam y jedy­
nie klasyczne teksty  biblijne. 
Tłumacząc teksty P ism a św., k ie­
rujem y się wypracowanym i przez 
w ieki zasadami egzegezy katolic­
kiej, k tóre m ają oparcie w n a u ­
ce Kościoła pierwszych wieków.

W edług zasad egzegezy kato­
lickiej, tekst z ewangelii M ateu­
sza (rozdz. 10,28) oznacza, że 
prześladowcy uczniów Chrystusa 
mogą wyrządzić szkodę tylko ich 
ciału. Bóg natom iast m a władzę 
nad duszą i ciałem. Również i 
w  drugiej części wspomnianego 
tekstu  n ie  m a mowy o unice­
stw ieniu duszy. Nie pozwala na 
to nauka Apostoła, który pisze: 
„Jeden jest zakonodawca i sę­
dzia, Ten, który może zbawić i 
zatracić” (Jk 4,12). A przeci­
w ieństw em  zbaw ienia duszy jest 
jej odrzucenie przez Boga, a nie 
unicestwienie. N atom iast słowa 
apostoła Ja n a  brzm ią: „Śmierć

i piekło zostały wrzucone do je ­
ziora ognistego; owo jezioro..., 
to śm ierć d ruga” (Obj 20,14). Nie 
m a więc i tu ta j mowy o w rzu ­
ceniu do „jeziora ognistego” i 
unicestw ieniu ludzkiej duszy. 
Także sugerow ane przez p. 
Zdzisława K. tłum aczenie przy­
toczonego fragm entu  przypow ieś­
ci o bogaczu i Ł azarzu nie m a 
uzasadnienia w  katolickiej eg- 
zegezie biblijnej.

Korzystając z okazji, łączę dla 
Panów oraz wszystkich innych 
Czytelników pozdrowienia w 
Chrystusie.

DUSZPASTERZ

POZIOMO: 1) zarys, streszczenie pow stającego , utw oru, 5) pew na 
ilość pieniędzy, 10) kom edia Gogola, 11) wieżyczka meczetu, 12) g ru ­
zińskie m iasto  nad M. Czarnym, 13) zajście, zatarg, 15) głowa pań­
stw a republikańskiego, 16) placów ka finansow a, 19) siostra Lilii 
W enedy, 21) aparat do w yśw ietlania filmów, 25) m okry denat, 26) 
baobab, 28) au to r książki „Siedem polskich grzechów głównych”, 29) 
kaprys, dziwactwo, 30) fatam organa, 31) ułatw ia oglądanie p rzedsta­
w ienia teatralnego.
PIONOWO: 1) północnoam erykański renifer, 2) zwolennik w prow a­
dzania innow acji, 3) lewy dopływ górnej Wisły, 4) okresow e szko­
lenie, 6) zawTór, 7) pocisk podwodny, 8) ty tu ł kardynałów , 9) dział 
m echaniki, n ie in teresu jący  się ruchem , 14) traf, 17) zastępcze uzę­
bienie, 18) w  zodiaku, 20) zam iast zapalniczki, 22) składający h an ­
dlową propozycję, 23) gaża, pobory, 24) „dziura” w  lesie, 27) górski 
rozmówca.

Rozw iązania prosim y nadsyłać w ciągu 10 dni od daty ukazania 
się num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  kopercie lub 
pocztówce: „Krzyżówka n r  42”. Do rozlosow ania: 

nagrody książkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 38 

POZIOMO: Zakopane, urlop, trak to r, redlica, klisza, odważnik, p ro­
boszcz, łotr, Alpy^ W ernyhora, narkom an, Litw in, segment, gwiazda, 
śnieg, kancerka.
PIONOWO: zatoka, k lakier, potrzeba, nurt, rodzaj, okienko, produ­
cent, paskarz, esperanto, karnisz, chciwiec, paragon, Rewizor, morele, 
A nkara, igła.

Za prawidłowe rozwiązanie krzyżówki Nr 36 nagrody wylosowali: 
Wanda Drapała z Rydułtow i Wojciech Smorz z Giżycka.

Nagrody prześlemy pocztą.
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W ydawca: Społeczne Towarzystwo Polskich Katolików, Zakład Wydawniczy „O drodzen ie ". Redaguje Kolegium. Adres redakcji i ad­
ministracji: ul. Kredytowa 4, 00-062 Warszawa. Telefony redakcji: 27-89-42 i 27-03-33; administracji: 27-84-33. W płat na prenu­
meratę nie przyjmujemy: Cena prenumeraty: kwartalnie 156 zł, półrocznie 312 zł, rocznie 624 zł. Warunki prenumeraty: 1. dla
łych miastach, w których znajdują się siedziby O ddziałów  R SW  „Prasa-Książka-Ruch" zamawiają prenumeratę w tych oddzialach; 
-  instytucje i zakłady pracy zlokalizowane w miejscowościach, gdzie  nie ma Oddziałów  R SW  „Prasa-Książka-Ruch" i na terenach 
wiejskich opłacają prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli: 2. dla osób fizycznych -  indywidualnych prenumerato-

T Y G O D N I K  K A T O L I C K I  ,ów: -  osoby fizyczne zamieszkałe na wsi i w miejscowościach, gdzie nio ma Oddziałów  R SW  „Prasa-Książka-Ruch" opłacają
prenumeratę w urzędach pocztowych i u doręczycieli; -  osoby fizyczne zamieszkałe w miastach -  siedzibach Oddziałów  R SW  „Prasa-Książka-Ruch” , opłacają prenume- 
chunek bankowy miejscowego O dzia lu  R SW  „Prasa-Książka-Ruch” ; 3. Prenumeratę za zleceniem wysyłki za granicę przyjmuje R SW  „Prasa-Książka-Ruch” , Centrala Kolpor­
tażu Prasy i Wydawnictw ul. Towarowo 28, 00-958 Warszawa, konto N BP  XV Oddzia ł w Warszawie Nr. 1153-201045-139-11. Prenumerata ze zlecen^m  wysyłki za granicę
pocztą zwykłą jest droższa od prenumeraty krajowej o 50%  dla zleceniodawców indyw idualnych i o 100'/i dla zlecających instytucji i zakładów pracy; Terminy przyjmo­
wania prenumeraty na kraj i za granicę; -  do dnia 10 listopada na I kwartał, I półrocze roku następnego oraz cały rok następny, -  do dnia 1-go każdego miesiąca
poprzedzającego okres prenumeraty roku bieżącego. Druk PZGraf., ul. Smolna 10. Zam. 680. M-70.
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Walery Przyborowski

NAMIOTY
WEZYRA

— Miłościwy panie — odpowiedział P io trek  — to m ój pachołek.
— A może to  ten, co w  Rawie o jakim ś szpiegu gadał, a w  K ra­

kowie z mieszczanam i się pobił?
— Ten sam.
— Niechże tu  przyjdzie.
Sprowadzono tedy Maćka, który przypadłszy pędem, zeskoczył 

z konia i zdjąw szy czapkę z głowy rzucił się królowi do nóg, w oła­
jąc ze łzami w  oczach:

— Oto jestem , najjaśniejszy  królu!
Król kazał m u powstać i spytał:
— Toś ty  ujrzał pierwszy owego orła?
— Ja  najjaśn iejszy  królu.
— M ówią mi, żeś ty potrwożył wojsko w Rawie owym szpiegiem 

tureckim .
— N ajjaśniejszy królu, niech się zaraz zapadnę w św iętą ziemię, 

jeżelim  n ie  w idział Wołocha. I ja  tego rakarza chwycę, żebym tak...
— Dobrze, dobrze, już nie m am  do ciebie gniewu, chociażeś w 

K rakow ie mieszczan pokaleczył.
— Jednego tylko, najjaśniejszy królu skrobnąłem  go na odlew 

obuszkiem, bo gadał, żem ja  gorszy od łyków. A ja  jestem  kmiecy 
syn, P iast, tak i dobry jak  szlachcic, jeno krzynę gorszy, a też bied­
niejszy, ale zawżdy lepszy od łyków, bo na roli siedzę.

— Hm, osobliwa historia. A któż tego ciebie nauczył?
— A im ć pan  Dyakowski i też ksiądz dobrodziej — dodał, k ła ­

niając się i w skazując na obecnego  tej rozmowie księdza P rzyboro­
wski ego.

— Widzisz, książę — -rzekł k ró l — jak  to źle w  proste umysły siać 
z iarna teorii, k tórych one nie rozum ieją.

Po czym, zw racając się do M acsa, odezwrał się:
— Nie m am  do ciebie gniewu, a n iech ci tam  mój skarbnik , za

to żeś orła owego pierw szy zobaczył, da ci dziesięć czerwonych zło­
tych. .

To rzekłszy, król siadł do karocy i ruszono dalej w  drogę.

ROZDZIAŁ SZESNASTY 
W którym  Niemcy się dziwią, że Polacy nic się Turków  nie boją

M aciek tak był dum ny i tak  uszczęśliwiony z tego, że król mu, 
ja k  się w yrażał, „nie jest k rzyw ” i że z n im  rozm aw iał, iż gadał 
do P io trka:

— W iedzą panicz co? Że gdyby m i król jegomość kazał sam em u 
jednem u pójść na całe wojsko Turczyna, tobvm poszedł.

W krótce też zdarzyła m u się sposobność udowodnienia tego, co 
obiecywał, czynem.

M aszerowano ciągle i dnia 6 w rześnia przepraw iono się przez 
w ielką rzekę Dunaj. Do króla zjechało się m nóstw o różnych książąt 
niem ieckich, jak  lotaryński, dw aj książęta badeńscy: H erm an i Lud­
wik, książę W aldeck, książę Eugeniusz Carignan, ks. saski i w ielu 
innych. Była to w spaniała uczta u króla i  wszystkich obdarzono pięk­
nymi końmi ze stajni królew skiej. W łaśnie w tedy w nam iocie był 
P io trek  i pan Dyakowski, i słyszą, jak król tych książąt pastrojonych 
w  kuse suknie, w ielkie kapelusze i cienkie szpady u boku, pyta 
(p. Dyakowski, który um iał po francusku, bo w  tym  języku rozmowa 
się toczyła, tłum aczył wszystko P iotrkow i):

— Musicie, panowie, m ieć języka nieprzyjacielskiego od podjazdów 
swoich, ponieważ to tylko dziesięć m il od W iednia.

A na to książę lotaryński, który był hetm anem  w ojsk cesarskich, 
zdziw-ił się bardzo, spojrzał po innych książętach i rzecze:

— Miłościwy panie, jakże my m am y posyłać podjazdy? Chyba na
to, żebyśmy połowę w ojska stracili. _

— Jak im  to sposobem — odezwie się król — być może', żeby się
wojsko wygubiło? ^

— Posłaliśm y — odpowie ks. lotaryński jednego generała na 
podjazd w  trzy tysiące dragonów, a le  cóż? Wrócił ty lko  patrol z k il­
ku  żołnierzam i, reszta zginęła, spotkawszy się z pięciuset Turkam i, 
którzy tak  naparli, że naw et w ystrzelić naszym  inie przyszło.

Król uśm iechnął się, spojrzał po Polakach go otaczających, a spo­
strzegłszy P iotrka, rzecze m u:

— Przyzw ij mi tu  rotm istrzów, pana Rom ana Ruszczyca i pana 
D am iana Szumlańskiego.

Skoczył P iotrek po owych panów, którzy niedaleko kw atery  kró­
lewskiej ze swymi chorągwiam i stali, i biegnąc po nich, natknął się 
na Maćka, który ciągle isię koło nam io tu  króla kręcił, powiadając, 
że jeno patrzeć jak  Wołoch na przeszpiegi się zjawi, i że on go 
„capnąć” musi. Otóż Piotrek, spotkawszy Maćka, krzyknął m u w 
przelocie: . .

— K ulbacz konie, na podjazd pójdziemy! — I pobiegł dalej.
Sprowadziwszy obu rotm istrzów , mężów wysokich w  lekkich m i­

siurkach, z w ąsam i jak  wiechcie, P iotrek stanął sobie za mmi i słu­

cha, co król powie. A król, obróciwszy się do hetm ana wielkiego, 
pana Jabłonowskiego, rzecze:

— Każ im , waćpan, dać oidynans i surowo przykazać, ażeby się 
języka starali, a  jeżeli nie dostaną języka, to  niech dotrą  do samego 
obozu tureckiego i o wszystko się wywiedzą. N iechaj w raca ją  w 
dw udziestu czterech godzinach, wszak to  tylko dziesięć m il od 
W iednia, to  na dobrych koniach mogą się obrócić, bo ta  rzecz odwło­
ki n ie  cierpi.

Po czym król zwróciwszy się do obu rotm istrzów , którzy stali 
nieruchom i jak  posągi owych starych rycerzy, co po sarkofagach 
śpią snem kam iennym , rzecze:

— Przyjedźcie mi tu wprzód z waszymi ludźm i przed nam iot, że­
bym ich w idział.

Rotmistrze, skłoniwszy się królowi, wyszli, a  zaraz też ich opadli 
P iotrek i pan Dyakowski i składając ręce, prosili:

— Weź mnie, waść, ze sobą, weź mnie. Jeszczem też Turczyna
nigdy nie w idział i ciekaw  jestem  bardzo. ^

Ale rotm istrze zrazu, zwłaszcza pan Ruszczyc, k tó ry  był mąż 
surowy, ani słyszeć o tym  nie chcieli.

— Jakże to w as brać — m ów ili — bez pozwoleństwa królew skie­
go? Przynieście pozwolenie, to  weźmiemy, skoro w am  m łode głowy 
na karku  ciążą. Turek w am  może ulżyć, zdjąwszy je  jataganem .

Ale gdy się prosili bardzo gorąco, pan Szum lański rzecze:
— Weźmy ich, a cóż nam  to szkodzi? Niech paniczyki posm akują 

nieco strzał i szabel tureckich.
P an  Ruszczyc jeszcze się opierał, w  końcu m achnął ręką i rze k ł:
— A to  sobie jedźcie, skoro chcecie. Ja  o tym n ic wiedzieć nie 

potrzebuję.
A pan Szum lański szepnął:
— Tylko się śpieszcie, konie pew ne miejcie, bo z Turczynem to 

nie żarty.
Skoczyli w tedy obydw a do swoich kw ater, a Piotrek, gdy zadysza­

ny od biegu przypadł do Maćka, patrzy, a tu  już Srokacz okulbaczo- 
ny, m isiurka i szabla czarna ojcowska leży. Sam M aciek przywdział 
na głowę hełm, całkiem  gotowy stoi przy koniach i czeka.

— Jedziem y! — krzyknął Piotrek. — Żywo, siadaj!
Maciek w  m ig znalazł się na swej rosłej szkapie, k tórą m u się 

P iotrek w ystarał, bo podjezdek m acochy został w Krakow ie. Jadąc 
kłusem  do chorągwi, k tóre się  zbierały, P iotrek m ów ił:

— Maciuś, trzym aj się mnie, a  w  raz ie  potrzeby dam y sobie 
pomoc...

— He! he! he! — śm iał się z radości Maciek — niech się panicz
nic nie boją. Damy dobre w nyki Turczynowi. O, będę też prał, irany 
najśw iętsze ę a n a  Jezusa! _

— Jeno mi się nie rzucaj n a  łeb, n a  szyję. P an  Szum lański, który 
jest rycerz zawołany, powiada, żeby się dobrze trzym ać, bo z T u r­
czynem nie żarty. Nie o b itw ę też idzie, jeno o schw ytanie języka. 
Sam to słyszałem, jak  król przykazywał. Jedzie też z nam i Dya­
kowski.

— O, laboga! laboga! — w ołał Maciek, zacierając ręce — dopie- 
roż to będzie pranie.

Spieszyli, bo chorągwie panów : Ruszczyca i Szumlańskiego, już 
szły kłusem  przed nam iot królew ski. Niewiele tego było, jakieś 
dwieście koni lekkich, petyhorskich, ze spisami, u  których jeno b ia­
łe i czerwone proporczyki k ita jkow e fu rka ły  głośno od w iatru . 
Leciał też pędem  pan Dyakowski ze swym  pachołkiem , obaj uzbro­
jeni i na dobrych koniach. Gdy chorągwie przybyły przed nam iot 
królewski i uszykowały się pięknie, to  P iotrek  i p a n  Dyakowski s ta ­
nęli z tyłu, żeby ich król nie widział.

Król wyszedł, a za nim  wszyscy książęta niemieccy, i przypa- 
-tryw ali się owej garści rycerstw a polskiego, i głowami k iw ali i 

szep ta li:
— Na zgubę król posyła tę garstkę ludzi pod tak  w ielkie wojska.
— Nasz podjazd — rzecze ks. lotaryński — w e trzy  tysiące po­

szedł, a  nie w rócił się.
— Żal się Boże — ozwie się ks. saski — tych ludzi, a najbardziej 

tych kom endantów.
Król zaś słysząc te szepty, uśm iechnął się  tylko, piękny w ąs gła­

dził i rzecze głośno do panów : Ruszczyca i Szumlańskiego:
— Żebyście mi, waćpanowie, języka przywiedli, rozkazuję!
A na to  pan Ruszczyc, skłoniwszy się, rzecze:
— Zdałoby się, m iłościwy panie, by nam  dano jakiego człowieka, 

świadomego mowy tutejszej, bo jakże m y się z Niemcami rozmó­
wimy?

Król, uznając słuszność tej uwagi, zwrócił się do książąt niem iec­
kich i przedstaw ił ^m żądanie pana Ruszczyca. Spojrzeli na siebie, 
pokiwali głowami, chrząkali, w reszcie posłali po-swych pułkowników
i rotm istrzów . Gdy ci przyszli, zaproponowano im , żeby ze swych 
kom end dali dwóch ludzi roztropnych i mężnych, którzy by na 
ochotnika poszli na podjazd z chorągw iam i polskimi. Komendanci 
zgodzili się  na to  i odeszli. Długo jakoś ne było w idać nikogo, i kroi
i panow ie Ruszczyc i Szum lański niecierpliw ić się poczęli, gdy na 
koniec zjawiło się dwóch rycerzy niem ieckich, uzbrojonych od stóp 
do głów, w  hełm ach pancernych, z długim i, prostym i mieczam i u 
boku, chłopów i olbrzym ich jak  Goliaty. Dano z nich po jednem u 
każdem u rotm istrzow i i król, zw racając się do tych ostatnich, 
rzekł, robiąc znak krzyża świętego.

— Ruszajcie tedy w im ię boże, a spraw cie się dobrze, żeby nam 
wstydu n ie było przed Niemcami.

W yruszono więc, na w ielką radość P io trka i Macka, którzy kryli 
się z tyłu za szeregam i i w  strachu  byli, by ich k to  nie dostrzegł. 
Zaraz za obozem obie chorągwie się rozdzieliły.

— Waść — rzekł pan Ruszczyc do Szumlańskigo — idź na zachód, 
ja  pójdę na wschód słońca. Z dwóch stron uderzym y na obóz turecki.

(27) cdn.
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